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Kraków, niedziela 6 _sierpnia 1905. 


NAPRZÓD 


Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej. 


Wychodzi codziennie o godz. 7!/, rano, a w poniedziałki i dni poświąteczne o godz. 10 rano. 


Rocznik XIV. _ 


Ogłoszenia (inseraty) 
kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowege 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz po 
90 Balerzy, następny po 10 hal. — Nadesłane 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrelogi 

po 80 hal. od wiersza za każdy raz. 
Załsczniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 
cene 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiojace- 
wych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla miej- 
soowych prenumeratorów. 


Reklamacye otwarte są wolne od epłaty pe- 
oztowsj, — Redakoya rękopisów nie xwracą 
i bezimiennych listów nie uwzględnia. 


Propaganda rewolucyjna 
w wojsku rosyjskiem. 


W chwili, gdy depesze donoszą o coraz 
częstszych wypadkach zaburzeń w armii ro- 
8yjskiej nie od rzeczy będzie tn przytoczyć 
w skróceniu odezwę rewolncyjną do wojska, 
którą podaje „Tribune russe*: 


„Ojczyzna nasza — czytamy tam — przecho- 
dzi wielkie momenty historyczne. Młoda Rosya, 
Rosya ludowa, pełna sił twórczych, ożywiona 
potrzebą Życia i rozwoju, weszła w konfiikt ze 
starą Rosyą — autokratyczną, dotkniętą uwiądem. 
Siły ciemne, przestarzałe przeszłości stoją na 
przeciwko promiennych sił przyszłości, urodzo- 
nych w bólach rewolucyjnego poczęcia. — We 
wszystkich zakątkach naszej olbrzymiej ojczyzny 
nowe Życie, jak nowe pędy wyrasta z ziemi; 
myśl krytyczna się budzi, uczucie rewolty się 
zjawia... Wszystko, co młode, wszystko, co nie 
dało się skorumpować tą atmosferą ołowianą, 
którą wytworzył okres niewoli politycznej i de- 
prawacyi moralnej — spieszy się współdziałać w 
ruchu szerokim — opozycyłi i rewolucyi i dołą- 
czyć swój głos do chóru awangardy, walczącej 
o szczęście ladu. 

W tym momencie dramatycznym w życiu na 
szego narodu — w dobie dziejowej, kiedy decy- 
duje się los ojczyzny naszej, apelujemy do was 
koledzy po broni. 

Sytuacya jasna: po stronie jednej: samodzier- 
Żawie i zbrodnia — po przeciwnej lud i prawo. 
Gdzie nasze miejsce? Czy w szeregach zbrodni- 
czego rządu, zbryzganego krwią ludową — czy 
też w kadrach odważnych bojowników wolności. 
Czyż mielibyśmy szable nasze rzucać na szalę — 
na korzyść samodzierżawia, a kosztem tysiącz- 
nych żywotów ludzkich, czy też tę stal poświę- 
cimy służeniu narodowi, który cierpi w niewoli 
i niedoli, wierni sławnej pamięci Pesteła, Ka- 
chowskiego, Aszenbrennera? Wypadki obecne 
stawiają nas przed dylematem, nie dającym się 
wyminąć, pełnym odpowiedzialności w oblicza 
dziejów. Dla autokracyi niemasz zbawienia. Re 
wolucya jest nienniknioną i my jej przeszkodzić 
nie możemy. Lecz meżemy przyspieszyć jej tryumf, 
zabezpieczyć kraj od nowych ofiar ludzkich, od 
nowych krwawych zaburzeń. 

Odważna działalność bohaterów „Narodnej 
Woli“ i pełna samozaparcia robota następnych 
pokoleń rewolucyjnych plon swój przyniosły. — 
Zdławiony wysiłkami policyjnymi w łożysku wą 
Bkiem i cpoczystem, potok ludowy zdołał się u 
wolnić i oto teraz potężny i szumiący — zalewa 
kraj cały. Czyny terorystyczne, zaburzenia robo- 
tnicze, powstające we wszystkich wielkich cen- 
trach fabrycznych, rewolty chłopskie, opozycya 
ziemstw, ruchy studenckie — wszystko to świad- 
czy wymownie o sile i rozmiarach, zdobytych 
przez świadomość i wolę ludu. Temu zmobilizo- 
waniu wszystkich sił społecznych — rząd prze- 
tiwstawił niemniej energiczną mobilizacyę wszel- 
kich ciemnych potęg — wszelkich odpadków spo- 
łeczeństwa. 

Zaburzenia antysemickie, masakrowanie inteli- 
zentów — oto pierwsze kroki, jeszcze niepewne 
tych nędzników — nowych sojuszników autokra- 
cyi. Wojna domowa rozpoczęła się zatem... 

Z naszą pomocą zrewolucyonizowany lud szyb- 
ko sprawi się z ustrojem binrokratycznym i u- 
tornje drogę sprawiedliwości społecznej, 

Nie godzi się wam trzymać na uboczu od 
walki; w ten sposób bowiem stajecia się współ- 
Winnymi bandy morderców, którzy kalają wasz 
mundur i wasz honor obywatelski“... 

Oczywiście nie twierdzimy tu, aby drobne 
dotąd akty niesubordynacyi, oporu i buntu 
w szeregach armii rosyjskiej odpowiadały 


' Szerokim zamysłom tej odezwy lub jej podo- 


nych; są to wszakże szpary i wyłomy w je- 
dnolicie niemal dotąd — ślepo posłusznej ar- 
mii carskiej. A przykład floty wykazał, jak 
po takiem zarysowanin się murów w zaskle- 
pionej sile zbrojnej — ulegają one rozpada- 
niu... Oczywiście, armia lądowa, znacznie li- 
Uzniejsza, ciemniejsza, rozprószona na więk- 


 Bzych obszarach, zaprawiona wreszcie do 


Drzelewania krwi swych współobywateli — 
przedstawia materyał oporniejszy, niż mary- 
Narka. Wszelako dziś jnżź carat nie może 
tak bezwzględnie i tak ślepo, jak przed ro- 
iem, na niej polegać. 


Przesilenie węgierskie. 


Upały letnie nie ostndziły zapałczywości, z ja- 
tą życie polityczne ua Węgrzech już od kilku 
Wiesięcy się toczy. Parlament odroczony, stron- 
Nletwa polemizują ze sobą tylko w pismach, pre- 


zydent ministrów Fejerwary używa wypoczynku 
w Karlsbadzie, a mimo to zarysowują się w kon- 
stelacyi politycznej globu węgierskiego dwa pier- 
wszorzędnej wagi zdarzenia: wysunięcie się na 
pierwszy plan Banftyego, oraz rozwiązanie się 
stronnictwa liberalnego. 

Kto zacz jest Banffy? Jako znany z „żela- 
znej ręki* starszy żupan w Siedmiogrodzie, wy- 
brany został 2 końcem ośmdziesiątych lat do 
parlamentu z tem przeznaczeniem, aby zajął miej- 
sce prezydenta i ukrócił swobody opozycyi. Z te- 
go swego zadania wywiązał się Banfiy ku zu- 
pełnemu zadowoleniu ówczesnego szefa stronni- 
ctwa rządzącego, Kolomana Tiszy, i zajął jedno 
z naczelnych stanowisk w partyi liberalnej. Obo- 
wiązki wdzięczności nie powstrzymały go jednak 
od kopania dołków pod swym protektorem, a gdy 
po wymuszonem przez keronę ustąpieniu Wekerle- 
go, gabinet Szapary'ego nie zdołał sobie pozy- 
skać Bympatyi parlamentu, zamianowano tymcza- 
sowo, jako „Verlegenheits kandydata* Banfty'e- 
go, szefem rządu, a temsamem stał się on przy- 
wódcą partyi liberalnej. Okazało się jednak, że 
ten prowizoryczny szef nie myśli wcale grzać 
dla kogo innego miejsca, przeciwnie usadowił się 
mocno w siodle i zaprowadził na Węgrzech taką 
korupcyjną i barbarzyńską w środkach metodę 
rządzenia, jakiej jeszcze od r. 1867 nikt tam 
nie widział. Szczególnie przy wyborach do par- 
lamentu w r. 1898 święcił systam Banfiy'ego 
takie orgie, że nawet „liberałom* było tego za 
dużo. Powstała w parlamencie pierwsza gwałto 
wna obsrukcya, która przy pomocy intryg Szel- 
la spowodowała upadek Banfity'ego. Dla osłodze- 
nia tego ciosu dano mu wysoki urząd dworski, 
który Banffy przyjął i siedział cicho, knująe pla- 
ny zemsty. I doczekał się! 


Ostatnie wybory wprowadziły go na widownię 
na czele pokaźnego stronnictwa i stał się je- 
dnym z filarów skoalizowanej opozycyi. Ale na- 
tura ciągnie wilka do lasu. Długo przy jednym 
sztandarze Banfiy stać nie może; widząc zresztą, 
że bezwzględną opozycyą do celu nie dojdzie — 
a eelem tym jest powrót do władzy — pracuje 
teraz gorliwie i demagogicznie nad rozbiciem 
koalicyi. Dąży on mianowicie do zjednoczenia, na- 
turalnie pod swymi rozkazami, wszystkich na 
gruncie ugody z r. 1867 stojących stronnictw, 
a więc: resztek liberałów, dysydentów, swoich 
zwolenników, katolickiegó stronnictwa ludowego, 
usiłuje wnieść w szeregi partyi niezawisłości nie 
zgodę, aby część jej odciągnąć od Kossuta i 
Apponyi'ego i przeciągnąć na swoją stronę i kto 
wie, może jeszcze w jesieni b. r. zobaczymy 
Banfty'ego na czele rządu węgierskiego, 

Plany polityczne Banffy'ego są na razie nie- 
znane, a raczej znamy ich kilka. Prawdopodo- 
bnie — o ile takiemu człowiekowi ufać można — 
jest on za rozdziałem cłowym od Anstryi, a w 
najważniejszej obecnie kwestyi spornej, w spra- 
wie węgierskiej komendy, gotów on uczynić ko- 
ronie najdalej idące koncesye, aby tylko dorwać 
się do władzy. 


Stronnictwo liberalne wprawdzie późno, ale 
jeszcze nie za późno, przyszło do przekonania, 
że w obecnym stanie dalej istnieć nie może. 
Codzienne dezercye z jego szeregów, zupełna u- 
trata zaufania wyborców, niemniej brak wiary 
we własne siły — spowodują albo rozwiązanie 
się stronnictwa, albo przynajmniej zmianę pro- 
gramu. Członkom tej partyi, zwanej „liberalną“, 
nie może się zmieścić w głowie, aby mogli być 
opozycyą; będąc od rokn 1867 partyą rządzącą, 
nię mają w sobie ani jednego przymiotu opozy- 
cyjnego i dlatego zarysowują się w ich umysłach 
dwa wyjścia: jedna część pod kierunkiem posłów 
Sziyvaka, Hodossy'ego itd. chce przejść do koali- 
cył, aby brać udział w przypaść jej mających 
rządach; druga część pod przewodnictwem byłego 
ministra Hieronymi'ego chce utworzyć „partyę 
środka*, czyli stać się języczkiem u wagi i sprze- 
dawać awe poparcie tej partyi, która dojdzie do 
władzy. Tak czy owak — wielkie stronnictwo, 
które od lat 38 rządziło krajem i bezsprzecznie 
oddało mu usłogi, ginie w błocie, powstałem z 
intryg, bezczelności i gwałtów Stefana Tiszy 
1 jego protektorów. 

Tymczasem gabinet, obdarzony dwoma wotami 
nieufności, rządzi dalej, o ile bez pieniędzy rzą- 
dzić można. Jednę przynajmniej pamiątkę rząd 
ten po sobie pozostawi: ote minister spraw we: 
wnętrznych Kristoffy proklamował głośno po- 
wszechne prawo wyborcze, jako jedy- 
ny środek do wyrwania państwa z prze- 
silenia. Czy myśli o tem szczerze, te inna 
rzecz; w każdym razie socyaliści węgierscy nie 
puszczą tej obietnicy rządowej mimo nszu i przy- 
pomną ją komu należy w odpowiednim czasie. 


Wojna i układy pokojowe. 


W północnej Korei. — Około Władywosto- 
ku. — Stan obydwu armij. — Bohater ks. 
Chiłkow. — Witte w Ameryce. 

Stan rzeczy nad Tiumenem staje się za- 
gadkowym. Od dwóch miesięcy, od bitwy w 
cieśninie Koreańskiej, chodzą słuchy o armii 
Hasegawy, operującej w północnej Korei z 
zamiarem wypędzenia stamtąd sił rosyjskich 
i zbliżenia się tamtędy pod Władywostok, 
ewentualnie posunięcia się kn linii kolejo- 
wej Kirin-Charbin. Siła tej armii, podawana 
początkowo na 100, potem na 60, wreszcie 
na 30 tysięcy ludzi, wystarczałaby w zupeł- 
ności na oczyszczenie linii Tiumenu z garni- 
zonów rosyjskich, a mimo to — abstrahując 
od nieuniknionych walk straży przednich — 
o poważniejszej jakiejś operacyi nie słychać. 
Spróbujmy tę zagadkę wytłómaczyć. Nie ule- 
ga wątpliwości, że Japończycy chcieliby do- 
stać Władywostok w swe ręce, choćby jako 
zastaw na wypadek poważnych rokowań po- 
kojowych, ale jako praktyczni ludzie kalku- 
lują sobie mniej więcej w następujący spo- 
sób: Oblężenie Władywostoku wymaga — 
analogicznie z historyą Portu Artura — mniej 
więcej rok czasu. Z chwilą zbliżenia się 
armii oblężniczej pod twierdzę, wie Linie- 
wicz, że z tej strony jego połączeniom z Sy- 
beryą nie nie grozi i ma do wyboru: albo 
przejść do ofenzywy przeciw Qyamie, albo, 
pozostawiając gros swej armii dła obserwo- 
wania głównych sił japońskich, urządzić na 
odsiecz Władywostoku taką samą wyprawę, 
jaką w połowie czerwca z. r. wysłał był Ku- 
ropatkin na odsiecz Portn Artura, a zakoń- 
czoną klęską pod Wafanku. Na takie wzię- 
cie we dwa ognie, chociaż nie mają powodu 
wyniku się obawiać, nie chcą Japończycy 
się narażać i dlatego wolą zadawalać się na 
razie ścisłą blokadą Władywostoku od stro- 
ny morza, pozostawić Rosyan nad Tiume- 
nem w posiadaniu pustyni i stojąc w środ- 
ku szachować główne siły Diniewicza. 

Wobec spokoju względnego, panującego na 
głównym terenie wojennym od bitwy pod 
Mukdenem, nie można wątpić, że obydwie 
armie miały czas nietylko uzupełnić luki, 
powstałe wskutek olbrzymich strat w tej bi- 
twie, ale i wzmocnić się. Pułkownik pruski 
Gaedke, który bawił jakiś czas na placu 
boja jako korespondent wojenny, podaje w 
„Berliner Tageblatt", że Liniewicz rozporzą- 
dza obecnie 450.000 bagnetów, 20.000 sza- 
bel i 2000 armat, nie licząc oddziałów po- 
mocniczych: kolejowych, telegraficznych itd. 
Cyfry te świadczą o ogromnej pracy i sku- 
tecznem wyzyskaniu kołei syberyjskiej, a za- 
wdzięczyć to należy ministrowi komunikacyi 
księciu Chiłkowowi. Jeżeli któryś z dygnita- 
rzy rosyjskich w ciągu tej wojny położył 
jakieś zasługi, to jest nim bez wątpienia ks. 
Chiłkow. Człowiek ten niezmordowanie prze- 
jeżdżał z Petersburga do Syberyi, budował 
nowe stacye, kładł nowe szyny, pilnował po- 
rządku w transportach, jednem słowem, dał 
armii życie i możność walki. 

Japończycy mają obecnie w Mandżuryi 
pełnych 20 dywizyj i tyleż brygad rezerwo- 
wych, co czyni taką samą siłę, jak rosyjska. 
Dokładnych cyfr wobec tajemniczości dyspo- 
zycyj japońskich dowiedzieć się nie można. 
Pewnem natomiast jest, że na razie przynaj- 
mniej przewaga liczebna jest po stronie ro- 
syjskiej, dopóki Japonia nie zmobilizuje dal- 
szych sił. Materyału lndzkiego jej nie brak. 

Podczas gdy obie armie stoją naprzeciw 
siebie z bronią u nogi, wylądował Witte 
szczęśliwie na ziemi amerykańskiej i wydał 
zaraz pewnego rodzaja manifest do narodu. 
Chodzi Wittemu o skaptowanie umysłów wol- 
nego narodu, który po wypadkach kiszyniew- 
skich szczególnie utracił dużo z dawnych 
sympatyj rosyjskich. Na razie Witte nie wy- 
jawił swych zamiarów co do pokoju, nato- 
miast różne objawy w stolicy nie zachęcają 
do zbytniego optymizmu. Takie dopiski car- 
skie na podaniu popów orenbarskich, takie 
zamówione telegramy Liniewicza nie prze- 
mawiają zbytnio za pokojowemi chęciami 
Mikołaja. Przytem kwestya, jakie pełnomo- 
cnictwo Witte ma. Jeżeli jest on tylko „kn- 
ryerem carskim*, mającym wybadać pełno- 
mocników japońskich, to natrafił na lepszych; 
Komura i Takahira nie dadzą się złapać 
Wittemu na plewę i w tej chwili zerwą u- 
kłady, gdy się okaże, że Witte nie ma upo- 
<a do przyjęcia warunków japoń- 
skich. 


Za parę dni okaże się, czy „pokojowy 
car“ ma szczerą chęć zakończenia krwi roz- 
lewu. 


Stefan Okrzeja. 


Organ warszawskiej organizacyi P. P. S. 
„Na Barykađy“ w nrze 3 pođaje następują- 
cy życiorys tow. Okrzei: 

„Nie potrzebujemy tu wypisywać Stefanowi 
Okrzei zwykłego nekrologu. W chwili, gdy 
pismo nasze dojdzie do rąk czytelników — 
imię jego będzie jednem z najpopularniej- 
szych w Polsce, w dziesiątkach tysięcy o- 
dezw, na niezliczonych zgromadzeniach lado- 
wych, w rozmowach poufnych, powtarzać je 
będą robotnicy, jako imię jednego z najlep- 
szych bojowników o sprawę ludu. To też 
ograniczymy się tutaj tylko prostem opo- 
wiedzeniem jego krótkiego a pięknego życia. 

Urodził się Stefan Okrzeja d. 3 kwietnia 
1886 r. w powiecie nowomińskim, gubernii 
warszawskiej. Po ukończeniu 2-klasowej szko- 
ły miejskiej wstąpił on jako uczeń malarski 
do fabryki Labor na Pradze. Tutaj zetknął 
się rychło z falą ruchu socyalistycznego i 
odrazu przylgnął doń całem sercem. Niezwy- 
kle zdolny, trawiony głodem nauki, wchła- 
niał on ogromną ilość broszur i książek, kra- 
dnąc sobie i tak skąpe godziny snu. Marzył 
o dalszem kształceniu się, o uniwersytecie, 
a miał do tego prawo, bo rozwojem umysło- 
wym przerastał o wiele przeciętny poziom 
studenta. Ale płonne marzenia! Dni całe spę- 
dzać musiał u warsztatu, pracując ciężko 
nietylko na siebie, ale i na podeszłych jaż 
w latach rodziców, obarczonych małoletnią 
dziatwą; a wieczory, a prawie cały czas wol- 
ny poświęcał pracy socyalistycznej. Tak sil- 
ne było jego uczucie łączności z ludem, tak 
obca mn była wszelka myśl o egoistycznem 
zachowywaniu wiedzy dla siebie, że pełnemi 
garściami rzncał ziarna oświaty i świadomo- 
ści w swoje otoczenie. 

Opuściwszy fabrykę „Labor“, nie chcąc 
znosić grubiańskiego obchodzenia się z nim 
majstra, pozostawał Okrzeja przez parę mie- 
sięcy bez pracy, aż znalazł robotę jako ślu- 
sarz w fabryce „Wulkan“ również na Pradze. 

Już poprzednio związany z P. P. S., zbli- 

żył on się jeszcze bardziej do nas w począ- 
tkn 1904 r. i prowadził robotę agitacyjną 
w kilku fabrykach. Od tego czasu bierze on 
wybitny, przodowniczy udział we wszystkich 
wystąpieniach proletaryatu warszawskiego. 
Gdy na wiosnę, wobec nowych zadań walki, 
powstaje przy warszawskiej organizacyi P. 
P. S. „Koło bojowe*, Okrzeja znajduje się 
wśród pierwszych jego członków. Podczas 
manifestacyi 1 Maja i we wszystkich prawie 
większych manifestacyach r. 1904 Okrzeja 
nosił sztandar. Przy manifestacyi przed Pa- 
wiakiem został on aresztowany. Na Lesznie 
29 października podczas manifestacyi, gdy 
wojsko napadło na tłum, pobito go okropnie; 
w miejsce posiekanego szablami palta, dała 
mu partya palto nowe „z kieszeniami do no- 
szenia występnych proklamacyj*, jak mówi 
protokół policyjny i w tem palcie aresztowa- 
no go. 
Na Grzybowie Okrzeja został zamknięty 
w kościele i tylko dzięki niezwykłej przyto- 
mności umysłu wydostał się stamtąd i ura- 
tował sztandar, który nosił. 

W r. 1905, gdy P. P. S. wyłoniła dla wałki 
ostrej „Wydział spiskowo-bojowy*, Okrzeja 
stał się jego członkiem i natychmiast podjął 
się zamachu na znienawidzonego Nolkena. 
Miał iść do jego kancelaryi i tam go zabić, 
ale ogłoszenie wzmocnionej ochrony i utru- 
dnienie dostępu do kancelaryi oberpolicmaj- 
stra pokrzyżowało pierwotne plany. Trzeba 
było upolować Nolkena na ulicy. 

Gdy Okrzeję pojmano po rzuceniu bomby 
w cyrkule na Pradze, powiedział tylko: „Je- 
stem rewolucyonistą, przyszedłem pomścić 
ofiary styczniowe*. Nazwisko jego wykryli 
szpicle. 

Przy swym zapalnym, rewolucyjnym tem- 
peramencie był Stefan charakteru cichego i 
łagodnego; miał talent niepospolity jednania 
i przywiązywania do siebie ludzi. 

Jeden z towarzyszów, charakteryzując za- 
lety umysłu i charakteru Okrzei, mówił: 
„Gdy ludność robotnicza Warszawy wybie- 
rać będzie posłów do parlamentu — Okrzeja 
napewno będzie jednym z pierwszych posłów“. 


i Kraków, niedziela 


NAPRZÓD 


6 sierpnia 1905. 


Nr. 213. 


Przepowiednia ta nie będzie mogła się ziścić. 
Ale w historyi socyalizmu polskiego, w dzie- 
jach walk o wyzwołenie klasy robotniczej 
posiada Stefan Okrzeja piękniejszą kartę, niż 
najpoważniejsze mandaty poselskie“. 


Z CARATU. 


Strejki w Warszawie. 


O strejkach w składach aptecznych podaje 
prasa warszawska: 


„Bezrobocie w firmach drogistów ogarnęło 
wszystkie sklepy i pracownicy nigdzie nie 
przyszli, z wyjątkiem firmy Tow. akc. zje- 
dnoczonych aptekarzy, dawniej „Spiess i 
Syn“. Ta jedynie świętuje magazyn. Trzy 
filie zaś funkcyonują. 

Strejkujący nie sprzeciwiają się otwiera- 
niu składów aptecznych, o ile obsługuje je 
sam właściciel przy pomocy najbliższej ro- 
dziny i dlatego wiele pomniejszych składów 
już dziś otwarto*. 

Bezrobocie w zakładach fotograficznych 
zakończono. 

W wielu większych zakładach kuśnier- 
skich doszło do porozumienia. Dla otrzymu- 
jących pensye stałe podwyższono płace o 5 
rubli na miesiąc przy skróceniu dnia pracy 
o pół godziny. 

Onegdaj stanęły trzy wielkie firmy trans- 
portowe, jak: „Nadieżda“, „Wschodnie To- 
warzystwo transportowe“ i „Rosyjskie To- 
warzystwo“. 

Z wyjątkiem wielkich fabryk metalowych, 
posiadających własne oddziały ekspedycyjne 
i własną służbę transportową, wszystkie in- 
ne firmy posługują się pomocą Towarzystw 
transportowych, posiadających swoje składy, 
tabor, załatwiające wszelkie czynności tary- 
fowe, będące w związku z komunikacyą za- 
morską, wreszcie miejscowościami, obsługi- 
wanemi przez żeglugę. 


Strejk w sądzie wileńskim. 

Czytamy w prasie warszawskiej: W Wil- 
nie, w gmachu sądowym, wywieszono dwa 
ogłoszenia: jedno starszego prezesa Izby są- 
dowej, drugie — prezesa sądu okręgowego, 
wzywające urzędników i wolontaryuszów kan- 
celaryjnych, którzy samowolnie zaprzestali 
pracy, aby w d. 2 b. m. zgłosili się po pen- 
sye, należne im do dnia, w którym zastrej- 
kowali. Zarazem zaproponowano im, aby ode- 
brali swoje dowody, o ile nie chcą powrócić 
do pracy. 


Sądy doraźne. 

Czytamy w „Kuryerze kaliskim“: 

„Dnia 29 z. m. około -godz. 10 wieczór, we 
wsi Dotrzec Mały, w gminie Kalisz, za cmenta- 
rzem katolickim zebrał się tłum wzburzonych ro- 
botników w liczbie około 30 osób, celem zem- 
szczenia się i pobicia znanego złodzieja i nożo- 
wca, Stanisława Dziedziczaka. Po chwili Dzie- 
dziczak ze swoimi towarzyszami: Borysowem, 
braćmi Ropotackimi i Sulkowskim, karanymi już 
za kradzieże, podszedł do robotników. Wynikła 
bójka, podczas której stolarz Józef Denel, trze- 
ma wystrzałami z rewolweru zranił Dziedziczaka 
w plecy, poczem Borysow i Sulkowski odprowa- 
dzili Dziedziczaka do szpitala św. Trójcy, gdzie 
go opatrzono. Nie chcąc jednak pozostawić go 
w szpitalu, Ropotacki i Sulkowski postanowili 
odprowadzić Dziedziczaka čo domu. 

Nie dochodząc domu Maciaka, ponownie spo- 
tkał Dziedziczaka tenże sam tłum i z okrzykiem: 
„Jeszcze żyjesz!“ zaczął go ścigać, rzucając ka- 
mieniami, Wtedy Dziedziczak, Ropotacki i Sul- 
kowski wpadli do domu Maciaka i ukryli się w 
mieszkaniu żydówki Ryfki Bernbaumowej, Roz 
wścieczony tłum nie pozostawił Dziedziczaka i 
tam w spokoju. Część z okrzykiem: „Trzymaj zło- 
dzieja!* rzuciła się do mieszkania Bernbaumo- 
wej, część zań od ulicy wybijała kamieniami szy- 
by. Na alarm wybiegli z koszar Żołnierze 5-go 
szwadronu 15-go aleksandryjskiego pułku drago- 
nów i zaczęli tłum rozpędzać, przyczem kilkana- 
ście osób zaczęło uciekać do domu Hempla, żoł- 
nierze zaś, chcąc zatrzymać uczestników niepo- 
rządków, zbliżyli się do tego domu. Wówczas 
wybiegł z mieszkania z dubeltówką w ręku syn 
właściciela domu, buchalter firmy Kunig, Gustaw 
Hempel i wystrzelił, raniąc żołnierza Jana Woj- 
taszewskiego. Podejrzani o zadanie ran Dziedzi- 
czakowi, Józef i Kazimierz Denelowie, zostali za- 
trzymani, przyczem pierwszy z nich przyznał się 
do spełnionego przestępstwa, Gustaw Hempel zaś, 
który na razie zbiegł, niebawem dobrowolnie sta- 
wił się u naczelnika powiatu, gdzie oświadczył, 
że nie miał zamiaru strzelać do żołnierza, strze- 
lał zaś, nie zdając sobie sprawy, co robi, gdyż 
był w stanie nłetrzeźwym. Ranni, Dziedziczak i 
Jan Wojtaszewski, znajdują się na knracyi, pier- 
wszy w szpitalu św. Trójcy, dragi w szpitalu 
wojskowym. Według orzeczenia lekarzy, stan ich 
zdrowia budzi obawy“. 


Ostatnie wydawnictwa P. P. S. 


Górnik Nr. 13. Lipiec. Dąbrowa. Treść: 
Po powszechnym strejku politycznym. Prze- 
bieg powszechnego strejku politycznego w 
Zagłębiu. Na czem polega siła ludu pracują- 
cego? Z ruchu robotniczego w Zagłębia Dą- 
browskiem. Z ruchu robotniczego. Korespon- 
dencya. Kronika. Kronika bieżąca. Wiersz 
p. t. „Szkice z wojny*. Odezwy miejscowe. 
Pod pręgierz! Ostrzeżenia. Pokwitowania za 
maj i czerwiec. 


Odezwy: 

Białostockiego Komitetu Robo- 
tniczego, omawia antysemicką agitacyę 
grupy byłych socyalistów - rewolucyonistów 
w Wasilkowie, prowadzoną pod osłoną poli- 
cyi i wojska i przestrzega robotników przed 
robotą przeróżnych osób nic wspólnego nie 
mających ani z partyą naszą ani z socyali- 
stami wogóle. 500 egzempl. Lipiec. 

Białostockiego Komitetu Robo- 
tniczego oświadczenie, że Białostocki Ko- 
mitet Robotniczy P. P. S. nigdy i do nikogo 
nie pisze listów z pogróżkami, nigdy i od 
nikogo nie wyłudza pieniędzy siłą, oraz o- 
strzeżenie przed jednostkami „z pod ciemnej 
gwiazdy*, które organizując się w grupy, 
podszywają się pod płaszczyk naszej organi- 
zacyi*, Lipiec 2.000 egzempl. 

Centralnego Kom. Robotniczego 
do żołnierzy zapasowych, wzywając ich do 
powrotu do domu i tłumnego opuszczania 
wojska: „Wracajcie na żniwa! Precz z rzą- 
dem carskim! ze służbą wojskową! z wojną 
i mordem bezbronnych! Wracajmy do domu! 
Niech żyje rewolucya!* Lipiec 6.000 egzemp. 

Centralnego Kom. Robotniezeżg,o 
w sprawie komisyi Bułygina i spodziewane- 
go na 19 lipca ogłoszenia „Rady doradczej”. 
Odezwa ostrzega proletaryat przed tą nędzną 
i nikczemną komedyą oszukańczego i krwio- 
żerczego rządu.“ Tylko na gruzach ca- 
ratu wzniesiemy gmach swej wol- 
nosci“, „Rosya ludowa, Rosya rewolucyjna 
nie uspokoi się, póki w Petersburgu nie bę- 
dzie zwołana konstytuanta, t. j. Zgromadze- 
nie wybrane przez powszechne, równe, bez- 
pośrednie i tajne głosowanie, w celu urzą- 
dzenia stosunków połitycznych w Rosyi*. 

„Lud roboczy w kraju naszym nie uspo- 
koi się, póki w Warszawie nie sta- 
niewłasnanaszakonstytuanta, wy- 
brana przez powszechne, równe, 
bezpośrednie i tajne głosowanie, 
która nada krajowinaszemuustrój 
demokratyczny i zapewni nam zu- 
pełną samodzielność polityczną“. 

„Na ulicę, towarzysze i towarzyszki 

„Z całych sił, wszelkimi sposobami prze- 
ciwdziałajmy nikczemnym zamysłom carskim! 
Precz z caratem i najazdem! Niech żyje kon- 
stytuanta! Niech żyje socyalizm!* Lipiec. 
20.000 egzemp. 

Centralnego Kom. Robotniczego 
dosłownie ta sama z żądaniem konstytuanty 
w Wilnie. Lipiec. 18.000 egz. 

Częstochowskiego Komitetu Rob. 
o usiłowaniach rządowych, skierowanych 
do wywołania pogromów żydowskich u nas 
w kraju. „Nie przedłużajcie dni caratu! Nie 
pozwalajcie rozpuszczać pogłosek o pogro- 
mach! Tępcie nielitościwie tych, co je roz- 
puszczają, naganiając do pogromu! Sprzy- 
mierzcie się w tymj celu wszyscy, chrześci- 
janie i żydzi!*.. „Niech żyje międzynarodowa, 
międzywyznaniowa solidarność robotnicza!“ 
Lipiec. 3000 egz. 

Kieleckiego Komitetu Robotni- 
czego o wypadkach łódzkich i konieczności 
walki inmtenzywnej z rządem. W żargonie. 
(Hektografowana.) Lipiec. 

Lubelskiego Komitetu Robotni- 
czego pamięci Stefana Okrzei. Lipiec. (He- 
ktografowana). 

Lubelskiego Komitetu Robotni- 
czego do robotników wszystkich fabryk me- 
talowych w Lublinie, wzywająca do powszech- 
nego strejku metalowców © polepszenie wa- 
runków, oraz formułująca żądania strejkowe. 
Lublin. Lipiec. (Hektografowana). 

Łódzkiego Komitetu Robotniecze- 
go wzywająca do obrony przed zakusami 
fabrykantów wywalczonych przez robotników 
ustępstw i domagająca się: 1) usunięcia woj- 
ska z fabryk, 2) usunięcia wyrzuconych w 
czasie strejku majstrów, 3) zwrócenia are- 
sztowanych towarzyszów i przyjęcia napo- 
wrót wydalonych, 4) dotrzymania warunków 
ostatniej umowy. 26 lipca (Hektografowana). 

Łódzkiego komitetu robotniczego 
omawia stanowisko, jakie obecnie zajmują w 
Królestwie Polskłem „narodowa demokracya* i 
kler. Nawiązując do wypadków czerwcowych, ode- 
zwa mówi: „Jeszcze raz dowiedliśmy przed ca- 
łym światem, że jedno z największych miast na- 
szych, że polski Manchester, który do niedawna 
jeszcze uchodził za siedlisko zacofanych i kon- 
serwatywnych żywiołów, że Łódź nasza cała jest 
objęta płomieniem wolnościowych dążeń“. 

..„Krew nasza dała początek nowej fali nie- 
zadowolenia i buntu, która przejawiła się w wie- 
lu miastach Polski, Litwy i rdzennej Rosyi; to 
też wkrótce może ujrzymy jeszcze nowe, boha- 
terskie wystąpienia gproletaryatu w rozmaitych 
punktach państwa carów. A jeżeli w ten sposób 
krew braci naszych, zamęczonych przez wrogów 
podczas historycznych odtąd dni czerwcowych, 
staje się jedną z tych iskier, z których rozpali 
się wielki płomień oswobodzicielki wszystkich u- 
ciśnionych — rewolucyi, to zaiste proletaryat 
nasz narażał życie nie na próżno — to zaiste, 
powiadamy wam, towarzysze, całopalny dym ofiar 
naszych nie rozszedł się po nizinach szarej, ja- 
łowej ziemi, lecz wzbił się hen! wysoko w błę- 
kity, pod samo niebo naszej złotej, promiennej 
wolności“. 

„.„Nad polem walki zawsze unoszą się całe 
zastępy drapieżnych sępów. Gdzie najwięcej po- 
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legło bohaterów, tam dla ptaków karmiących się 
padliną, najobficiej zastawiona uczta. Nie oszczę- 
dzili krwiożerczy drapieżcy i świeżych mogił na- 
szych poległych towarzyszów. Czy nie słyszycie 
złowieszczego krakania ? Czy nie widzicie drapie- 
Żnie wyciągniętych szponów ? Czyż nie dostrze- 
gacie, jak banda, która przybrała szumnie 
brzmiącą nazwę „narodowych demokra- 
tów“, gotuje się do uczty na grobach? Jakiem 
prawem ta szlachecka i burżnazyjna klika zwra- 
ca się ze słowem karcącem i moralizatorskiem, 
jak gdyby ojciec do syna, do całych mas ludo- 
wych, do wynędzniałych rzesz robotniczych, do 
tych samych rzesz, z których ciż sami narode- 
wi demokraci, jak wampir, wysysają krew ser- 
deczną; do tych samych rzesz, co wytwarzają 
nadwartość, za którą panowie z narodowej de- 
mokracyi żyją w dostatku i dobrobycie, w cie- 
ple i obfitości, wraz z całem swojem pasoży- 
tniem plemieniem“, 

Odezwa odpiera dowodzeniem idyotyczny ko- 
nik, na którym hasa atramentowa husarya na- 
rodowo-demokratyczna, jakoby atrejki zabijały 
przemysł i gabiły kraj, izwraca się do robotni- 
ków  narodowo-demokratycznych w te słowa: 
„gromkim głosem wołamy do was nieszczęśni to- 
warzysze, którzy sojuszem z narodową demokra- 
cyą sami skuwacie swe wychudłe od głodu ręce 
w żelazne kajdany niewoli u rządu i kapitali- 
stów — gromkim głosem wołamy do was 0 opa- 
miętanie*, 

Poświęcając ustęp klerowi, który zbyt często 
postępuje „jako ów pastnch, który wpierw owce 
oporządza, a potem inni je strzygą*, odezwa 
kończy się słowami: „Precz z wyzyskiwa- 
czami, młieniącymi się przyjaciółmi 
proletaryatu — precz z narodową de- 
mokracyą! Precz z księżmi, co za pen- 
sye od rządu ił datki od kapitalistów, 
ogłupiają lud i prowadzą gona błędne 
drogi! Precz z krwawym carem i jego 
zgrają katowską! Niech żyje socya- 
lizm!* Lipiec, w 10.000 egzemplarzy, 

Komitetu pracowników aptekarskich 
— wzywsjąca do solidarnej wałki o lepsze wa- 
runki pracy i o utrzymanie zdobyczy, uzyska- 
nych przez strejk lutowy. 1 lipiec. 300 egzem- 
plarzy. 

Komitetu Btrejkowego. Do robotników 
zakładów Tow. akc. „Lilpop, Rau i Lówenstein*. 
Sformułowanie żądań. — 28 lipca. Druk. Warsz. 
Kom. Robot. 

Komitetu strejkowego. Do robotników 
Tow. akcyj. „K. Rudzki i S-ka*, Żądania strej- 
kowe. — 150 egz. Hektografowana. 

Biuletyn Nr 6. Kresowej Organizacyi P. P. 
S. — 29 lipca, hektografowany, 200 egzepl., 
str. 8. — Zawiera: Z powodu ostatnich wypad- 
ków w Łodzi i Odezwę do oficerów. 


Przegląd polityczny. 


Wybory gminne w Holandyi. Wybory ści- 
ślejsze do rad gminnych w Holandyi zostały już 
ukończone, a socyaliści tamtejsi mogą na ich 
wyniki spojrzeć z zadowoleniem. Na ogół partya 
socyalistyczna postawiła 56 kandydatów w 28 
miejscowościach, gdzie walczyć musiała przeciw 
koalicyi wszystkich stronnictw mieszczańskich, 
przerażonych postępami, jakie w czasach osta- 
tnieh uczynili w Holandyi socyaliści. Gdzienie- 
gdzie tylko, z przyczyn ezysto miejscowych, lub 
dła przeciwdziałania klerykalnej polityce szkol- 
nej, głosowalli ze socyalistami liberali. Zauważyć 
należy, że tam nawet, gdzie kandydaci socyalno- 
demokratyczni ponieśli klęskę, przeciwnicy ich 
zwyciężali niewielką ilością głosów; można się 
zatem spodziewać, że przy przyszłych wyborach 
cl ostatni będą musieli ustąpić przed socyalista- 
mi, którzy walczą w dodatku w warunkach wy- 
jątkowo niepomyślnych, gdyż ordynacya wybor- 
cza do rad gminnych gorsza jest jeszcze dla ro- 
botników, aniżeli do Izby posłów, 

Wynik ogólny wyborów do rad gminnych 
przedstawia się dla socyalistów tak, że w 6-ciu 
miejscowościach 9 ustępujących radców wybra- 
nych zostało na nowo, w 15-tu miejscowościach 
19 kandydatów przeszło po raz pierwszy, w 2 
zaś miejscowościach tylko 2 socyalistów poniosło 
klęskę. 

Niedawno przeszły do szeregów socyalnej de- 
mokracyi pastor tow. dr Van den Brink w Bre- 
dzie — na zupełnie zatem katolickiem „ciemnem 
południu“ Holandyi — o mało co nie rrzeszedł 
przy wyborach ściślejszych. Liberali przy głoso- 
waniu powtórnem wstrzymali się, tak, że tow. 
Brink na oddanych 901 głosów otrzymał 441, 
wyłącznie socyalistycznych, podczas gdy przeci- 
wnik jego — katolik — odniósł zwycięstwo 484 
głosami, co znaczy przewyżką tylko 73 głosów. 
|EEEME TARAS Ew 


Przegląd społeczny. 


Rozwiązane zgromadzenie robotników ma- 
larskich. Z Przemyśla piszą nam: Dnia 31 
lipca 1905 zwołali towarzysze malarscy publi- 
czne zgromadzenie do sali ratuszowej celem o0- 
mówienia ważnych spraw zawodowych. Na zgro- 
madzenie przybyło około 300 ludzi. * Przewodni- 
czył tow. Kass. Referował tow. Antoni Wityk, 
Mówca w dłuższym wywodzie przedstawił nie- 
dolę robotników malarskich w obecnym sezonie. 
Liczba robotników malarskich, pozostających bez 
pracy coraz bardziej wzrasta, a główną tego 
przyczyną jest notoryczny fakt, że władze woj- 
skowe do robót malarskich w budowlach wojsko- 
wych używają żołnierzy. Toż samo magistrat 


przemyski posługnje się nienkwalifikowanymi ro- 
botnikami malarskimi, którzy tym sposobem wy- 
wołają zgubną dla zorganizowanych malarzy kon- 
kurencyę. 

Przemawiali następnie tow. M. Probstein, 
Głuszko, Wach i inni. Wszyscy mówcy przema- 
wiali w tonie rozgoryczonym, a silne wrażenie 
wywarła dłuższa mowa tow. Wacha. 

Już podczas przemówień poprzednich mówców, 
którzy potrącali o zaszłe w tym tygodniu gwałty 
policyjne, komisarz rządowy Piątkiewicz okazy- 
wał jakieś niezwykłe dla zgromadzonych przykro 
się objawiające zdenerwowanie. Punkt kulmina- 
cyjny jednak osiągnęła nerwowość p. komisarza 
podczas przemówienia tow. dra Liebermana. 
Komisarz ustawicznie się kręcił na swojem sie- 
dzeniu, podnosił się i przerywał mówcy. A gdy 
tow. dr Lieberman wskazał na nadzwyczajne 
rozgoryczenie robotników malarskich, którym Żoł- 
nierze chleb odbierają i gdy mówca wezwał wła- 
dzę przemysłową, aby ujęła się za nieszczęśli- 
wymi robotnikami, bo inaczej rozgoryczenie ludno- 
ści przybrać może niepożądane dla „pewnych 
sfer“ rozmiary, wówczas komisarz w gwałtowny 
sposób począł się domagać od przewodniczącego, 
aby odebrał głos mówcy i nie czekając na za- 
rządzenie przewodniczącego natychmiast rozwią- 
zał zgromadzenie. Powstało między zgromadzo- 
nymi niesłychane wzburzenie, a oburzenie potę- 
gowało się tembardziej, że komisarz w bardzo 
nietaktowny sposób groził stojącym w jego bli- 
skości robotnikom, że sobie z nimi inaczej po- 
radzi, że w sądzie rozprawi się z tow. drem Lie" 
bermanem itd. 

W zgromadzenia udział brali także i majstro- 
wie i ludzie, stojący poza naszą partyą. Ci ró- 
wnież byli oburzeni na komisarza rządowego z 
powodu jego nietaktu i zupełnie bezprawnego 
rozwiązania zgromadzenia. 

Zaznaczyć należy, że od ośmiu lat nie roz- 
wiązano u nas Żadnego zgromadzenia, że więc 
starosta Lanikiewicz widocznie z biegiem lat 
przyzwyczaił się do poszanowania wolności zgro- 
madzeń robotniczych. Obecnie widocznie rospo- 
czyna się nowa faza w stosunku Lanikiewicza 
do naszej partyi. Rozpoczyna się dawna prak- 
tyka wysyłania na zgromadzenia robotnicze komi- 
sarzy ograniczonych i nietaktownych, którym się 
wydaje, że z uświadomionym proletaryatem mo- 
żna jeszcze postępować, jak z chłopami przy wy- 
borach. Sądzimy, że postępowanie takich Piąt- 
kiewiczów wyświadcza tylko niedźwiedzią pray- 
sługę rządowi, bo wytwarza zupełnie niepotrze- 
bnie wzburzenie i rozgoryczenie. Jeśli jednak 
Lanikiewicz chce wojny z robotnikami przemy- 
skimi, to będzie ją miał, lecz doświadczenia z 
przeszłości pouczyć go powinny, Że z nami nie 
tak łatwa sprawa. Brutalny czyn Piątkiewicza 
w każdym razie napiętnowany zostanie w parla- 
mencie. 

Zarząd stow. stolarzy „Zgoda“ zawiada- 
mia wszystkie filie i stacye płatnicze „Zgo- 
dy“, że w myśl uchwał walnego zgromadze: 
nia przystąpiła „Zgoda* do. centralnego 
związku stolarzy z dniem 1 lipca. Wobec 
tego powinny wszystkie stacye i filie zgła- 
szać się wprost do centrali, tem bardziej, że 
wiele z nich nie nadesłało mimo kilkakro- 
tnych wezwań wykazów miesięcznych i legi- 
tymacyj w oznaczonym terminie do zarządu 
głównego we Lwowie. Adres centrali brzmi: 
Holzarbeiterverband, Wien VI, Grumpendor- 
ferstrasse 62. Roman Dryszko, przewodniczą- 
cy organizacyi lwowskiej. 

Zgromadzenie tutkarek i prasowaczek we 
Lwowie. We wtorek dnia 1 b. m. odbyło się 
zgromadzenie tutkarek i prasowaczek, na którem 
przybyły z Wiednia tow. Berner omawiał ko- 
rzyści, wynikające z należenia do organizacyż 
centralnej. Licznia zebrane robotnice oklaski- 
wały żywo wywody referenta. Towarzyszki pra- 
sowaczki czuły się dotknięte tem, że je nazwano 
praczkami, widać, że wiele jeszcze trzeba pracy, 
nim zrozumiemy, że wszyscy robotnicy jednako- 
wo są wyzyskiwani i łączyć się muszą razem 
dla walki z wyzyskiem. 


Adresy centralnych związków w Austryi. 
Ponieważ wobec rozwijającego się coraz bar- 
dziej ruchu zawodowego w Galicyi towarzy- 
sze nasi muszą często komunikować się z cen- 
tralnymi związkami zawodowymi, podajemy 
niniejszem ich adresy: 

Związek piekarzy, Wiedeń VII. Kandlgasse 12. 

Związek robotników budowlanych, Wiedeń VII. 
Seidengasse 17. 

Unia górników, Turn obok Cieplic, Kulmerstr. 378. 

Stow. browarników i bednarzy, Wiedeń VI. Gum- 
pendorferstrasse 62. 

Związek introligatorów, Wiedeń V. Riidigergasse 5. 

Związek drukarzy, Wiedeń VII. Zieglergasse 25. 

Związek tokarzy, Wiedeń VI. Kónigseggasse 10. 

Związek kolejarzy, Wiedeń V. Zentagasse 5. 

Związek metalowców, Wiedeń V. Kohlgasse 27. 

Stow. fryzyerów, Wiedeń VI. Kónigseggasse 10. 

Związek handlowców, Wiedeń I. Wipplingerstr. 35. 

Związek rękawiczników, Praga, Karpfengaase 56. 

Związek stolarzy, Wiedeń VI. Gumpendorferstr. 62. 

Związek kapeluszników, Wiedeń VII. Lerchen- 
gasse 13. P 

Związek malarzy i lakierników, Wiedeń VII. Sei- 
dengasse 12. 

Związek rob. papieru, chem. gumy i zapałek, Wie- 
deń VI. Gumpendorferstr. 62. 

Związek krawców, Wiedeń VI. Kónigseggasse 10. 

Związek szewców, Wiedeń, tamże. 

Związek kamieniarzy, Wiedeń VI. Schmalzhof- 
gasse 17. 

Stow. robotników tytoniowych, Wiedeń XVI. Thalia- 
strasse 77. 

Unia tkaczy, Wiedeń VI. Kasernengasze 18. 

Unia cegłarzy, Inzersdorf pod Wiedniem, Triester" 
strasse 49. 
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pułkownika Pistohlkorsa. Wiadomo jednak, że 
to unieważnienie cofnięto następnie, gdy się car 
po zamordowaniu w. ks. Sergiusza z jego naj- 
młodszym bratem pojednał. 

Kierykalne ogłupianłe ludu. Wychodząca w 
Gracu „Arbeiter-Wille* donosi: Dewotki z Wies, 
Marza i Julianna Schober, spotkały onegdaj 
wdowę Johannę Hofer, którą posądzały o to, iż 
„zaczacowała* ich krowę. Z okrzykiem: „ubijmy 
czarownicę!“ rzuciły się na Hoferową i pobiły ją 
w okrutny sposób. Sprawa ta, która jest smu- 
tnem następstwem klerykalnego ogłapiania ladn, 
znajdzie epilog przed kratkami sądowemi. 

Go kraj, to obyczaj. Znany z procesu o za- 
mordowanie burmistrza Palerma b. poseł włoski 
Palizzolo, wybrany został członkiem rady pro- 
wincyonalnej w Sycylii. Fakt, że stał przed są- 
dem pod zarzutem morderstwa, a świadkowie 
przyznali mu „moralne* kwalifikacye do popeł- 
nienia takiego czynu, nie zaszkodził mu w oczach 
wyborców. W kraju, gdzie były minister stojący 
pod zarzutem kradzieży pieniędzy publicznych 
mógł zostać jednogłośnie wybrany posłem — mo- 
wa o b. ministrze oświaty Nasim — może i ta- 
ki Palizzolo odegrać jeszcze wielką rolę polity- 
cang. 

Bezrobotni w Anglii. W poniedziałek ubiegły 
ulico Manchestera były widownią gwałtownej, a 
zatem rzadkiej w Anglii, manifestacył. Kilka ty- 
Bięcy mianowicie bezrobotnych, których liczba wzra- 
sta w angielskich ośrodkach przemysłowych nie- 
pomiernie, demonstrowało na korzyść „prawa o 
bezrobociu“, którego rozpatrzenie w Izbie gmin 
rząd Balfoura odwleka z dnia na dzień, Podczas 
manifestacyi tej doszło do nieczęsto widywanego 
w Anglii starcia z policyantami, w którem z obu 
stron wiele osób odniosło mniej lab więcej cięż- 
kie obrażenia. Zajście to wywołało w kraju ca- 
łym ogromne wzburzenie; na wzór szewców z 
Northampton, bezrobotni z Manchesteru, Liver- 
poolu, Leicesteru i innych miast przemysłowych 
chcą urządzić pochód demonstracyjny do Londynu. 
Z drugiej strony spodziewać się można strejku po- 
wszechnego robotników tkackich w Lancashire. Tow. 
Keir Hardie wniósł z tego powodu interpelacyę 
w lzbie gmin, w której zapytywał prezesa ga- 
binetu Balfoura, co rząd myśli uczynić, aby za- 
pobiedz szerzenin się bezrobocia i stwierdzał za- 
razem, Że Balfour jest najlepszym agitatorem 
Bocyalistycznym. Prezes gabinetu nie dał i tym 
razem żadnej jasnej i stanowczej odpowiedzi. 

Zemsta za Sedan. Przed sądem policyjnym 
w Paryżu rozpatrywano onegdaj oryginalną spra- 
wę karną. Niejaka Adrienne Belo, znana kobie- 
tka z półświatka paryskiego, oskarżoną była o 
to, iż w separatce pewnej kawiarni Niemcowi, 
nazwiskiem Paweł von Busch, skradła 1420 ma- 
rek, Obwiniona przyznała się do winy i podała, 
że już od piętnastego roku swego życia zajmo- 
wała się tym procederem i że do chwili obecnej 
okradła 67 Niemców na 160.000 franków. Kie- 
rowała nią nienawiść do Niemców. Opowiadała, 
że armia niemiecka, wkraczając w r. 1871 do 
Paryża, zamordowała jej ojca i spaliła jego dom. 
Będąc jeszcze dzieckiem, postanowiła zemścić się 
za to, a ponieważ nie miała innych po temu 
środków, obrała karyerę damy z półświatka, aby 
w ten sposób módz wejść w stosunki z Niemca- 
mi. Czynu jej osądzać nie należy jako pospolite 
złodziejstwo, lecz jako objaw patryotyzmu. Try- 
bunał nie uwzględnił jednak tego argumentn i 
skazał ją na miesiąc więzienia. 

Klerykalne szpiegostwo w armii francu- 
sklej. Reakcyjne stronnictwa we Francyi wszczę- 
ły przed rokiem komedyę oburzenia z powodu 
wykrycia poufnej służby informacyjnej, jaką u- 
rządzili wolnomularze w armii, celem wyplenie- 
nia w niej chwastów klerykalizmn i rojalizmu. 
Sprawę tę wydęto do kolosalnych rozmiarów po- 
litycznej afery, o którą potknął się gabinet Com- 
besa i runął. 

Obecnie wyszło na jaw, że czarne sutanny 
uprawiają bezczelną propagandę klerykalną w 
armii, że sklerykalizowani oficerowie są szpie- 
gami w rękach klechów i szpielują swoich kole- 
gów wolnomyślnych. Istnieje mianowicie w ar- 
mii francuskiej „legia św. Maurycego“, do któ- 
rej mogą należeć tylko oficerowie, którzy są 
członkami „Trzeciego zakonu*, Zadaniem ich jest 
„czuwać“ nad przekonaniami korpusu oficerskie- 
go i żołnierzy. Członkom „Legii* przedkłada się 
kwestyonarynsze, zawierające następujące pyta- 
nia: „Moralny nastrój kompanii? Ila protestan- 
tów i innych sekciarzy? Ilu wolnomularzy ? Ilu 
innych notorycznych niedowiarków ? Czy się święci 
niedzielę? Zachowanie się wobec wielkanocnych 
obowiązków, oznaczenie tych, którzy przyjmują 
sakramenta? Czy prenumeruje się złe pisma 
i kto? Nazwiska oficerów, którzy są 
zwolennikami obecnego rządu?" 

Szpiclowska ta organizacya klerykalna istnieje 
w armii dłużej, niż wolnomularska służba wy- 
wiadowcza. Jest jednak gruba różnica między 
jedną a drugą. Wolnomularze mieli na oku do- 
bro i ratunek rzeczypospolitej, podczas gdy kler 
dąży wszelkiemi siłami do zdezorganizowania re- 
publiki, przywrócenia rządów królewskich i wy- 
dania Francyi na łap kościoła-polipa. 

Proces o nadużycia paszportowe rozpoczął 
Bię w Londynie przeciw dwóm towarzyszom an- 
glelskim, oskarżonym o udzielenie paszportów 
swych rewolucyonistom rosyjskim, udającym się 
do caratu. Proces toczy Bię na razie wokoło za- 
gadnień prawnych. 


Nowe ulice w Krakowie oddane będą wkrótce 
do publicznego nżytku: mianowicie jedna, która 


łączyć będzie ulicę Ambrożego Grabowskiego z 
ulicą Piotra Michałowskiego i poprowadzoną zo- 
stanie równolegle pomiędzy alicą Stachowskiego 
i Karmelicką; druga ulica zaś łącząca ulicę Kar- 
melicką z ulicą Sobieskiego, która poprowadzoną 
zostanie równolegle pomiędzy ulicami Siemiradz- 
kiego i Batorego. 

Pedagogia w chajderach. Na stacyę pogo- 
towia ratunkowego w Krakowie zgłosił się uczeń 
jednego z tutejszych chajderów, którego nau- 
czyciel Roth pobił po twarzy tak silnie, 
że chłopiec odniósł liczne obrażenia. 

Para oszustów. Policya aresztowała w Kra- 
kowie Lejbę Hackera i żonę jego Salę, rodem 
z Husiatyna. Udając dezerterów rosyjskich, u- 
wijali się oni od dłuższego czasu po Galicyi i 
wyłudzali pieniądza od gmin izraelickich i osób 
prywatnych. Oszuści kwoty pobrane notowali do 
specyalnej książki, która wykazuje 172 koron. 
Nadto Sali Hackerowa, korzystając z łatwowier- 
ności ladzkiej, wyłudzała datki wrzekomo na pe- 
wną rodzinę, znbożałą przez pożar. Przy are- 
sztowanym znaleziono kilkadziesiąt koron gotówki 
i dwa złote pierścionki z opalem i turkusem. 

Sprawa karna hr. Michałowskiego, osła- 
wionego starosty z Jasła, oskarżonego przez dra 
Oberlasendera o obrazę czci, przydzieloną została 
sądowi w Rzeszowie. 

Kto burzy rodzinę? Z Przeworska dono- 
szą nam: Robotnik Kazimierz Kukulski zgłosił 
się swego czasu do słażby wojskowej, jako o* 
chotnik. Gdy jednak komisya wojskowa uznała 
go za niezdolnego, powrócił do domu. Nawiązał 
stosunki miłosne z ubogą dziewczyną, która też 
wkrótce została matką. Żyli razem w spokojnem 
pożycia małżeńskiem, rodzinnem. Ponieważ je- 
dnak nie zawarli ślubu kościelnego, księża prze- 
worsy usiłowali go zmusić do opuszcze- 
nia dziewczyny i porzucenia jej z dzieckiem 
na pastwę losu. Na uwagę Kukalskiego, że za- 
przysiągł jej wierność, odpowiedział ksiądz, że 
taka przysięga nieważna. Na to odparł księdzu 
robotnik, że przysięga w kościele, czy poza ko- 
Ściołem, ma równą wartość, 

Jakiś czas księża nie chcieli dać ślubu Ku- 
kulskiemu, w końcu zgodzili się i proboszcz wziął 
nawet 4 K na zapowiedzi. Później jednak zażą- 
dał proboszcz od robotnika 60 K, oświadczając, 
że tylko wtedy wystara mu się o pozwołenie na 
ślab. Gdy Kukulski nie chciał zapłacić tak wy- 
górowanej kwoty, odmówił mu proboszcz hr. Ko- 
morowski ślubu i nie zwrócił nawet 4 K po- 
branych na zapowiedzi. 

Odtąd zaczęło się prześladowanie „nieślabnej* 
rodziny. Wezwano Kukulskiego do starostwa i 
kazano mu opuścić żonę, z którą nie opłacił ha- 
raczu kościelnego. Przy chrzcie dziecka czyniono 
mu przykre trudności. Sypały się szykany zə- 
wsząd i położyła im kres dopiero rezumna inter- 
wencyas naczelnika sądu w Przeworsku, który 
pouczył oboje, iż wolne im żyć swobodnie bez 
ślubu, iż nikt nie ma prawa im za to ubliżać, 
ani zakłócać im spokojn rodzinnego. 

Niedługo jednak trwał ten spokój. Nagle, cał- 
kiem niespodzianie, wzięto Kukulskiego do woj- 
ska. Zaskoczony położeniem bez wyjśbia, Kukul- 
ski zdezerterował do Ameryki w nadziei, iż zwol- 
niony nareszcie z pęt dotychczasowych, wywal- 
czy za morzem byt ludzki dla siebie i swej ro- 
dziny. 

Pożary w Galicyi. W Nastasowie, po- 
wiatu tarnopolskiego spłonęło w tych dniach 36 
domów mieszkalnych i 57 budynków gospodar- 
czych. Szkoda, zrządzona pożarem, wynosi prze- 
szło 35.000 koron. W Serwerach, powiatu 
zborowskiego, padło onegdaj ofiarą płomieni 12 
zagród włościańskich, łącznej wartości około 
18.600 koron. 

Franciszka Klein zasądzona 29 kwietnia br. 
przez sąd wiedeński na karę śmierci, dotychczas 
nie wie, co się z nią stanie: czy ją powieszą, 
czy też ułaskawią. Kodeks karny przepisuje, że 
kara śmierci nie śmie być zaostrzoną, ale jak 
nazwać takie trzymanie w niepewności kobiety 
przez 3 miesiące? Powtarza słę w Wiedniu hi- 
storya z Gregorskim i Sobolem w Krakowie, 

Zagadkowe zniknięcie. Pisma rosyjskie do- 
noszą z Libawy, że w arsenale tamtejszym o- 
kazał się brak paru tysięcy karabinów i 50.000 
ładunków. Jest to albo nowe, a zwykłe w Rosyj 
złodziejstwo, albo też stoi w związku z nieda- 
wnemi zaburzeniami w Libawie i buntem w woj- 
sku, którego rewolucyjnie usposobiona część mo- 
gła broń tę zabrać dla uzbrojenia ludu. 


ZAWIADOMIENIA. 


— Repertuar operetki lwowskiej w teatrze letnim 
w parku krakowskim. 

Niedziela po raz trzeci: „Apajune, duch wodny“, 
operetka w 8 aktach Karola Millóckera. 

Poniedziałek po raz trzeci: „Sztygar*, operetka w 
3 aktach Karola Zellera. a 

Wtorek po raz pierwszy: „Wesoła dwójka“. ope- 
tetka w 3 aktach C. M. Ziehrera. s 

Środa na benefis Andrzeja Lelewicza: „Dziewczyna 
z fiołkami", operetka w 8 aktach Józefa Hellmes- 
bergera. 

Czwartek po raz czwarty: „Apajune, duch wodny*, 
operetka w 3 aktach Karola Millockera. 

Piątek poraz pierwszy: „Małżeństwo na żart”, ope- 
retka w 3 aktach Franciszka Lehara. 

Sobota po raz pierwszy: „Madame Sherry“, operetka 
w 8 aktach Hugona Feliksa. 

— Repertuar teatru powszechnego popularnego w 
budynku pocyrkowym przy placu Wielopole -Sta- 
rowiślna. 

Niedziela o godz. 8 po południu: „Królowa przed- 
mieścia*, wodewil w 5 aktach K. Krumłowskiego, 

Niedziela o godz. 8 wieczorem: „Życie krakowskie*, 
są w 6 obrazach ze Śpiewami i tańcami Z. Or- 
wicza, 


Bilety wcześniej nabywać można w księgarni Pi- 
warskiego i Sp., róg rynku A-B i ul, św. Jana, bez 
osobnej dopłaty. 


Gabryelski kupuje, sprzedaje i najmaje — 
fortepiany, pianina, harmonie i pianole — 
krajowe i zagraniczne — nowe i prz 
za gotówkę i na spłaty — bez zali 


(Usprawiedliwionem wzięciem) cieszy się „Kunerol* 
wyrabiany z orzecha kokosowego, poręczony ozysty 
tłuszcz roślinny, który bywa przez wszystkich zale- 
cany do gospodarstwa domowego, hotelów, restaura- 
eyj, jak również wogóle do każdej kuchi. 


Dumą rodziny są zdrowe dzieci, jakie otrzymuje się 
przez racyonalne odżywianie. Jeżeli matka nie może 
sama karmić dziecka,, poleca się najlepiej podawanie 
mączki dla dzieci Kufekego z mlekiem, któ- 
ra czyni mleko strawniejszem i z powodu swej za- 
zawartość materyj mineralnych i białkowych bardzo 
korzystnie wpływa na tworzenie kości i mięśni. To 
racyonalne odżywianie chroni żołądek i zapobiega 
tym sposobem ukazaniu się chorób żołądka i kiszek, 
przy słabem trawieniu i w chorobach żołądka i ki- 
szek można ten pokarm korzystnie dalej podawać. 


Szanownych Abonentów „Naprzodu“ 
npraszamy o odnowienie prenumeraty na 
sierpień. 

Celem uniknięcia przerwy w etrzymywa- 
niu dziennika należy prenumeratę nadesłać 
jak najrychlej. — Zamiejscowi abonenci ze- 
chcą przesłać prenumeratę naszymi czekami 
pocztowymi (Nr. 834.095). — Miejscowi abo- 
nenci mogą płacić albo w administracyi, albo 
do rąk inkasenta, nie zaś roznosicielom. 

„Naprzód* kosztuje : 

z odsyłką bez odsyłki 

miesięcznie . . . . 2K 1K60h 
Administracya «Naprzodu» 

Kraków, Sławkowska 29 (Telefon 624). 


Z CARATU. 


Zamach na oberpolicmajsrta. 

Z Homia donoszą: Na tutejszego p o Fic- 
majstra wykonano znów zamach 
dynamitowy. Dwaj elegancko ubrani 
mężczyźni rzucili z dorożki pod jego po- 
wóz bombę, która jednakże nie wybuchła. 
Sprawcy zamachu wyskoczyli następnie z do- 
rożki i uciekli, jakkolwiek towarzyszący po- 
licmajstrowi oficerowie strzelili za nimi z re- 
wolwerów. Aresztowany dorożkarz oświad- 
czył, że ludzi tych nie zna. 

Tajny dokument. 

„Nowa Reforma“ ogłasza w koresponden- 
cyiz Kowna tajny dokument, wydany przez 
kowieńską władzę forteczną, a świadczący 
wymownie, jak bardzo lęka się rząd nurtu- 
jącej wśród żołnierzy propagandy rewolu- 
cyjnej. 

Tajny dokument brzmi: 

„Rozkaz do 1 go kowieńskiego pułku piechoty 
fortecznej. Komendant pułku rozkazał: Aby do- 
wódcy plutonów poinformowali szeregowców, że 
ci, wchodząc w skład patroli, nie mają prawa 
chodzić z osobami cywilnemi, rozmawiać z nie- 
mi i, zwłaszcza dawać im do rąk swego kara- 
binu lub pokazywać im, jak się należy obcho- 
dzić z karabinem. 

Winni tego będą karani sądownie, a najbliż- 
sza władza takich szeregowców zostanie pocią- 
gnięta do odpowiedzialności. — Adjutant pułku 
kapitan sztabowy Romodin. 

Strojki. 

Rostów (nad Donem). (Warsz. ag.) Bez- 
robocie w tutejszych fabrykach, warsztatach 
i drukarniach, trwające od dwóch tygodni, 
zostało ostatecznie ukończone. 

Ryga, (Warsz. ag.). Na kolei rygsko-or- 
łowskiej, zaprzestał pracy personal ekspedy- 
cyjny. Wskutek tego zaniechano przyjmowa- 
nie przesyłek na tę linię. 

Język polski na kolejach. 

Warszawa, 5 sierpnia. (Warsz. ag.). Pomię- 
dzy pracownikami kolei warszawsko-wiedeńskiej 
zapanowało nowe wzburzenie.  Dyrekror 
Kronenberg zawezwał w piątek delegatów u 
rzędników i fankcyonarynszów i w ostrych sło- 
wach potępił agitacyę przeciwko rozporządzeniom 
dyrektora, zalecał rozwagę i wpłynięcie na in- 
nych w celu zaprzestania bojkotu języka rosyj- 
skiego. 

Urzędnicy mimo „wyjaśnień“ Kronnenberga 
postanowili na odbytem wczoraj (piątek) wieczór 
posiedzeniu nie czynić Żadnych ustępstw. 

Sprawę unarodowienia kolei prowadzi rada za- 
rządzająca przez swojego agenta w Petersburgu. 

Sąd doraźny. 

Warszawa, 5 sierpnia. (Warsz. ag.). W nocy 
z piątku na sobotę na Czystem napadnięto zna- 
nego rabusia-noeżownika, Jachiewicza, zwanego 
„cudzą krzywdą*. Jachiewicza znaleziono nad 
ranem nieprzytomnego, z raną od kuli w twa- 
rzy i lcznemi ranami na piersiach. Zemsty do- 
konano w chwili, gdy Jachiewicz urządzał za- 
sadzkę na nową ofiarę. 


Milionowe sprzeniewierzenie. 
Petersburg, (Warsz. ag.). Wedle krążą- 
cych tu pogłosek, które nawet znalazły echo 
na łamach „Piet. Gaz.*, w tutejszym zarzą- 
dzie akcyzy odkryto milionowe sprze- 
niewierzenie. W najbliższych dniach 
odbyć się mają rewizye. 


Prosba senatu finlandzkiego. 

Helsingfors, 6 sierpnia. Senat finlandzki 
wystosował do cara prośbę, w której pod- 
niósł, że projektowane przez rząd odebranie 
politycznych zbrodni z pod kompetencyi są- 
dów miejscowych i przekazanie ich rosyjskim 
sądom wojennym sprzeciwia się ustawom za- 
sadniczym Finlandyi, gdzie od r. 1825 nie 
wydawano wyroków kary śmierci, stosowa- 
nych przez sądy wojenne. Gdy wczoraj do- 
wiedziano się, że car prośbę odrzucił, zebrali 
się zastępcy partyj robotniczych i uchwalili 
po szeregu gwałtownych mów zaprotestowa: 
no przeciw tym zarządzeniom, by wskazano na 
zgubne tego następstwa i postanowiono w 
najbliższym czasie urządzić wielką demon- 
stracyę. 


Wojna rosyjsko-japońska. 


Przed rokowaniami pokojowemi. 

Londyn, 5 sierpnia. „Daily Telegraph“ do- 
nosi z Nowego Jorku: Witte wręczył prezyden- 
towi Rooseveltowi plsmo odręczne cara, który 
wyłuszcza w niem swe stanowisko, z jaklego 
zamierza osądzić warunki pokojowe japońskie. 
Car oznacza wysłanie delegata pokojowego za 
dowód przyjaznych uczuć wobec prezydente, któ- 
rego inicyatywa doprowadziła do skutku konfe- 
rencyę pokojową. Pismo odręczne nie ogranicza 
pełnomocnictwa Wittego. W końcu zapewnia car 
o swych przyjaznych uczuciach dla narodu ame- 
rykańskiego. 

Oswobodzenie politycznych więźniów. 

Waszyngton, 6 sierpnia. Z antentycznej strony 
zapewniają, że Japończycy pozwolili politycznym 
więźniom na Sachalinie, opuścić wyspę. 


Władywostok, 5 sierpnia. (Pet. ag. tel.). W 
zatoce Hoszkasicz znajduje się japońska eskadra, 
złożona z 1 krążownika i 4 torpedowców. 


ZR 


Wyszła z draku jako Nr. 41 „Latarni* 
broszura p. t. 


Rewolucya w Królestwie Polskiem 


zawierająca 


mowę posła Daszyńskiego 


wygłoszoną w parlamencie 26 czerwca b. r. 

jakoteż oświadczenie ministra w spra? 

wie traktowania dezerterów rosyjskich 
przez władze austryaskie. 


Cena egzemplarza 3 ct. — z przesyłką 5 ct. 


Administracya „Naprzodu“ 
Kraków, Sławkowska 29. 
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TELEGRAMY. 


Bunty w niemisckiej Afryce. 

Berlin, 5 sierpnia. „Nordd. Allg. Ztg“ donosi, 
że według telegramu gubernatora, w niemieckiej 
Afryce wybuchły wśród tubylców koło gór Ma- 
tumbis rozruchy, których przyczyna dotąd nie 
została wyjaśnioną. Postanowiono wysłać tam 
wojsko. 

Kasyer nacyonalizmu bankrutem. 

Paryż, 6 sierpnia. Położenie magazynu 
„Printemps* jest wskutek bankructwa Jalu- 
sota zagrożone. Dom towarowy „Printemps* 
dał Jalusotowi na 22.000 akcyi zaliczki 
10 milionów franków. Obawiają się, że akcye 
te zostaną przymusowo sprzedane i przez tc 
egzystencya „Printemps“ będzie zachwiąną 
Dziś ma się odbyć zgromadzenie personalu 
„Printemps*, które ma uchwalić rezolucyę, 
wzywającą Jalusota do ustąpienia ze stano- 
wiska dyrektora „Printemps*. 

Wyrok śmierci. 

Poitiers, 5 słerpnia. Sąd przysięgłych skazał 
na karę Śmierci 70-letniego b. leśniczego Roy'a, 
który w kwietniu b. r. zabarykadował się w do- 
mu przed policyą i strzałami rewolwerowymi yo- 
ranił jednego podoficera i jednego cywilnego tak, 
że dom ten musiano dopiero podminować, by go 
stamtąd wydostać. 

„ Katastrofa kolejowa. 

Monachium, 5 sierpnia, Pociąg pospieszny z 
Kolonii, przybywający tu o 11 m. 20 wieczór, 
wykoleił się w Ingolstadt, przyczem maszy- 
nista i palacz zginęli, a 5 osób z perso- 
nalu służbowego i 11 podróżnych odniosło rany, 
przeważnie lekkie, 


Żółta febra. 
Nowy Orlean, 5 sierpnia. Żółta febra się roz- 
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szerza. Wypadki śmierci i zasłabnięć ciągle się 


zwiększają. 

Waszyngton, 6 sierpnia. Prezydent Roose- 
velt wysłał do Nowego Orleanu generalnego 
lekarza Wymana celem poczynienia potrze- 
bnych zarządzeń sanitarnych, 


Nr. 213 


Kraków, niedziela 


6 sierpnia 1905. 8 


Związek cieśli, Wiedeń VI. Kónigseggasse 10. 

Stow. cukierników, Wiedeń VI. Dreihufeiseng. 11. 

Adres centralnej komisyi zawodowej w Wiedniu: 
Antoni Hueber, Wiedeń VI. Mariahilferstr. 89 A. 

Adres sekretarza krajowego dla Galicyi: Zygmunt 
Żuławski, Kraków, Grodzka 55. 


NA WOLI W OGRO- 


DZIŚ W NIEDZIELĘ 
DZIE P. MĘGKIEJ 


0 60DZ. 2 POPÓŁ. 


KIERMASZ 


PROGRAM OBFITY 


l WSTĘP 40 HAL. 
MUZYKA — TAŃCE 


DZIECI BEZPŁAT. 


Z prasy socyalistycznej. 


Nader ciekawą i znamienną broszurę wydał 
przed paru tygodniami Komitet Cantralny Rosyj 
skiej Soc..Demok. Partyi Robotniczej pod tytu- 
łem: „Zastosowanie taktyki i fortyfikacyi w po- 
wstaniu lndowem*. (Genewa 1905 r). Jest to 
rozszsrzony i dopełniony przedruk kilku artyku- 
łów w tej sprawie, które niedawno drukowane 
były w organach partyjnych. Autor — W. Sie- 
wiercow — jak również i wydawcy, wychodząc 
z założenia, że wysiłki partyl powinny być skle- 
rewane nie na wywalczenie od rządu konsty- 
tn. nty, ale na to, aby aktem rewolucyjnym mas 
ludowych zniweczyć carat 1 wówczas dopiero 
zwołać Zgromadzenie Konstytuujące, — powsta- 
nie ludowe uważają za jedyne wyjście z obe 
cnej gytuacyi, a przygotowanie się doń — za 
sprawę nadzwyczajnej wagi. 

W przedmowie autor zbija twierdzenie Engelsa. 
oparte na niedostatecznej znajomości sztuki wo 
jennej, jakoby czasy rewolncyj zbrojnych, czasy 
walk na barykadach, bezpowrotnie minęły, wo 
base olbrzymich postępów techniki wojskowej i 
lisznych ulepszeń broni, które dają niepokonaną 
przewagę wojskom rządowym w walce ulicznej, 

" Zfenie to mistrza gocyalizmu, które stało się 
uhaenie ogólnie uznanym przesądem nietylko 
wśród mniej lub więcej prawowiernysh marksi- 
stów, jest mylnem dlatego, że przeocza możność 
korzystania z postępów techniki nietylko armii 
stałej, lecz i powstańczym kadrom rewolucyi. 

Csła omawiana broszura stara się dowieść, że 
„jeżeli się uda zorganizować powstanie, oparte na 
danych Batuki wojennej, to znajdzie się ono nie- 
tylko nie w gorszych, lecz często w lepszych wa 
warunkach od wojsk rządowych“. 

Nsjobszerniej traktuje antor broszury o uzbro- 
jeniu i budowie barykad. Następne rozdziały 
ncszą tytuły: Rozlokowanie naszych sił. Atak 
(wywiady, atak konnicy, atak piechoty, atak ar 
tylerył). Ataki powstańców. Ogólny plen powsta 
nia. Rozdziały są traktowane nierówno. Najcie: 
kawsze są dwa pierwsze, 

Co do powstania na wsi autor ogranicza się tylko 
wamianką w jednem miejscu, sądząc, iż walki 
zt”najne będą się toczyły przeważnie w miastach. 
Podkreślamy tu ewolncyę, jaką przeszła rosyjska 
gocyalno-demokratyczna partya robotnicza: od eko- 
nomizmu do zbrojnego powstania, to krok nie- 
lada. 


SKLADKI 


Na fundusz prasowy „Naprzodu“ złożyli: Mecenas 
80:—. Aprilowa 1'—. 

Na pomoc zakorowi rosyjskiemu złożyli: Wolni 2 —, 
Pracujący w drukarni: Koziańskiego 130, Anczyca 
56:86, Teodurczuka 632. F. Błaż zebrane na zgroma- 
dzeniu lud. w niedzielę 30/7 w Borysławin 28:12. 
Z pracowni stol. p. A. Sydora, 15 lista —'60. Z orga- 
nizacyi kaflarzy przez P. Kończyka, 7 lista 140. 
Przez J. A., 2 lista —'94, Z organizacyi szewców, 
14 lista —'70. Z organizacyi budowlanych, 6 lista 
2'—, Zebrane w fabryce Zieleniewskiego, 5 lista 
24—. Na pohybel „Słowu polskiemu“ — 50. Poprze- 
dnio wykazano 5440 K 67 b. Razem 5513 K 93 h. 

Do Komitetu pomocy dla zaboru rosyjskiego, zosta 
jacego pod przewodnictwem tow. Daszyńskiego, wpły 
nęło po dzień 18 lipca 1905 r.: Przez Bernadzikow- 
skiego, Brzesko 30'—. Przez dra Kunickiego 12 —. 
Od tymczasowego komitetu pomocy dla ofiar zabora 
rosyjskiego w Tabize 60 fr., tj. 57 K 12 h. Zebrano 
w Peukseli na ofiary manifestacyi I Maja w Warsza- 
wie 60 fr, tj. 57 K 12 h. Towarzystwo wyższych 
kursów wakacyjnych zamiast wieńca na trumnę Ka- 

-zimierza Mokłowskiego 50—. Dr G. 10—. Axelrod, 
Genewa 6651. Przez Raczyńską, Kozaczówka 6568. 
Orkan 279, Dr Kunicki, Frysztat 12-—. Bezimiennie 
per Haecker 5'—. Międzynarodowe biuro socyalisty- 
czne 2977—, I. L. 10—. Brazylia per Michalski z 
Rio de Janeiro na sznur dla .... 319'60. Per „Na- 
przód” 500'—. Per „Naprzód“ 100-—. Komitet pomocy 
walczącym 0 prawa narodu polskiego przez Koza'ide- 
wioza 500 fr., tj. 477:—. Za komplet Pobudki przez 


_'_ Stefana D. 10—. Per Daszyński od Noela z Londynu 


With Canrad Noel's 50 funtów szterlingów, tj. 1195 
K. „Szpon* 70—. Razem 53825 K 72 h. Poprzednio 
wykazano 138.060 K 14 h. Razem tedy 18.385 K 86 h. 

Na strejk robotników budowlanych we Lwowie zło- 
žemo na ręce komitetu strejkowego we Lwowie: Tow. 
Salamander 2'—, Tow. rzeźnicy przez tow. Ornsteina 


46-45. Tow. Kukiel 1*—. Tow. drukarze pracujący w 
„Drukarni Udziałowej* przez tow. Germana 7'40. 
Tow. tapicerzy lwowscy przez tow. Mauthnera 5'—. 
Tow. metalowcy przez tow. Schmindę 12740. Tow. 
Weinfeld 11-—. Tow. stolarze przez tow. Dryszkę 
229'—. Tow. Reczuch, majster szewski 4—. Tow. 
Wityk 1020. Tow. pracujący w fabryce wagonów w 
Sanoku przez tow. Wilh. Topinka 51 45. Ob. Wło- 
Tzyński na listę tow. Pytlowanego 6-—. Tow. Klapp 
870. Tow. krawcy przez tow. Klaję 60-—. Tow. Hart- 
leb 1120. Murarze przez tow. łuyszczarza Fr. (Kra 
ków) 50:—. Tow. Segall 6:—. M. G. 20: Goście z re 
stauracyi Zukermana 2'15. Ob. Baum Herman 4—. 
Tow. Bruśniak i Teliczek od piekarza 480. Tow. 
krawcy 18 —. N. P. 2'—. Ślusarze z pracowni Daschka 
9'70. Tow. Kubisz, Stryj, 199 lista 9:—. Złotnicy 
przez tow. Obmińskiego 10*—. Introligatorzy przez 
tow. Gołembiowskiego 22-—. K. M. 2'—. Stolarze kra- 
kowscy przez tow. Jaroszewskiego 25:—. Ob. Mikuś 
Józef 10—. Ceglarze, Drohobycz 8:—. Tow. Sojka 
Ignacy 2:—. Ob. M. Huget, krawczyni 10—. Ob. dr 
A. Rubin 6—. T. A. 4—. Budowlani przemyscy 
przez tow. Pilcha M. 24—. Kaflarze przez tow. Li- 
niowskiego 7830. Drukarze przez tow. Barszczyń- 
skiego 7386. Tow. Pytlowany zebrał 950 bochenków 
chleba i 1000 bułek. Przedtem wykazano 1828 K 
91 h. Razem 2778 K 1 h. Bruśniak Michat, kasyer 
komitetu strejkowego. Weinfeld Leon, kasyer komi- 
tetu partyjnego. 

W administracyi „Naprzodu* w Krakowie złożono: 
Z pracowni p. Bużyńskiego 1'80. Marya Bartkowska 
—'40. Łobos —'42. Pracujący w drok. Uniwersyte- 
ckiej 6-—. J. W. 1 Organizacya szewców 10'—. 
Izydor Fischbein, zebrane 1'50. Dr G. 20:—. Poprze- 
dnio wykazano 7 K 50 h, Razem 48 K 62 h. 


KRONIKA. 


Uprowadzenie dziewczyny. Oburzający fakt 
uprowadzenia nieletniej dziewczyny zdarzył się 
w Krakowie we czwartek dnia 3 b. m. wśród 
tajemniczych dotąd okoliczności. 

Węglarz Edward Miaskowski, zatrudniony 
w składzie węgla Blumenfelda przy ul. Pawiej, 
rozszedł się z Żoną i zamieszkał z czworgiem 
nieletnich dzieci przy ul. Lubicz 24. Gospodar- 
stwem domowem zajmowała się jednastoletnia 
córka Helena. W domu panowała zgoda i spokój. 

Kiedy Miaskowski we czwartek po południu 
powrócił z pracy, nie zastał swej córki w domu. 
Od swojego krewniaka 16 letniego Władysława 
Osterczyua dowiedział się, że uprowadzono 
mu córkę do klasztoru. Osterczyn opowie- 
dział, że widział, jak Helenka udała się do adwokata 
Olearskiego, zamieszkałego przy ul. Pijar 
skiej i jak stamtąd wyszła z Olearskim, znanym 
klerykałem. Olearski szedł pierwszy, a za nim 
dziewczyna, trzymająe jakąś kartkę w ręku i 
płacząc, Oboje udali się do klasztoru na Zwie 
rzyńca. Na noc dziewczyna nie powróciła już 
do domu. 

Miaskowski udał się w piątek rano na Zwie- 
rzyniec do klasztoru, gdzie go jednak nie wpu 
szczono. Usiłował przedostać się przez mur, lecz 
poszczuto go psami. Mimo to ndało się Miaskow- 
skiemn skonstatować, że jego córka znajduje się 
w klasztorze. 

Zrozpaczony ojciec posiedł na policyę i Żądał, 
aby ma powrócono córkę. Policya odpowiedziała 
mu, iż dr Olearaki, jako wielki dobroczyń- 
ca, zlitował się nad dzieckiem; wkońcu 
kazano Młaskowskidmu pójść do dra Olearskiego 
i prosić go o karteczkę do klasztoru, gdyż tylko 
wtedy wydadzą mu córkę, gdy na to pozwoli dr 
Olearski. 

Po poładniu udał się Miaskowski powtórnie 
na policyę i zażądał kategorycznie od obecnego 
tam komisarza policyjnego, aby w przeciągu 24 
godzin odebrano jego córkę z klasztoru, gdyż 
w przeciwnym razie zwróci się ze skargą do mi- 
nisterstwa. Słuszne to Żądanie rozgniewało wi- 
docznie komisarza policyjnego, gdyż tupnął ze 
złości nogą i krzyknął: „Ja słę nie boję pań 
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skich gróźp! Proszę się wynieść stąd do- 


p. Olearskiego!* 

W ten sposób odmówiła policya wszelkiej 
interwencyi w tej zagadkowej sprawie, pomimo 
iż otowiązaną jest ona w podobnym wypad- 
ku energicznie wkroczyć. U wrót klasztornych 
jedrak kończy się zakres dzialania władz na- 
szych, a rozpoczyna się zagadkowa działalność 
rozmaitych klerykałów w rodzaju dra Olear- 
skiego. 

Wst'zymnjemy się na razie od komentowa- 
nia tej sprawy, aż do dokładniejszego jej zba- 
dania. 

Od p. Mielewskiego, b. artysty naszej sceny 
otrzymujemy list przeczący, jakoby miał obejmo- 
wać dyrekcyę teatru ruskiego we Lwowie, a taka 
wersya fałszywa przedostała się do prasy. Również 
przeczy p. M., jakoby dobrowolnie ustąpił był 
z naszej sceny. Nawiasem dodsmy, iż niezawar- 
cie kontraktu z p. Mie'ewskim wynikło chyba 
tylko z niedocenienia jego talentu i użyteczności 
dla sceny naszej. 


Towarzystwo ratunkowe w Krakowie ogła- 
sza sprawozdanie za miesiąc lipiec, podając, że 
udzieliło pomocy w 393 wypadkach, z tego 237 
razy w dzień a 156 w nocy. Nagłych zasłabnięć 
było 40, przypadków chirurgicznych 192, samo- 
bójst 10, porodów i poronień 10, przypadków 
obłąkania 8, fałszywych alarmów 8, symulacyj 3. 
Dotkniętych wypadkami było 265 mężczyzn, 89 
kobiet 1 39 dzieci. Służbę pełniło 24 ochotników. 

Niesumienny lekarz. Z Jasła piszą nam: 
Postępowanie dra Aleksandra Hicnera, lekarza 
miejskiego, pełniącego funkcye lekarza w tutej 
szej Kasie chorych, wywołnje uzasadnione nieza- 
dowolenie. Obecnie zdarzył się wypadek, który 
należy surowo napiętnować. Pewien robotnik z 
rafineryi nafty w Niegłowicach, udał się do 
dra Hicnera z prośbą o pomoc lekarską. Lekarz 


odmówił mu pomocy, uznając go widocznie za 
symulanta. Robotnik, wracając, nie mógł dojść 
do domu i padł bezprzytomny w polu. Przeje 
żdżający włościanie zabrali chorego na wóz iza- 
wieźli do lekarza w Bieczu. 

Od dłuższego czasu podnoszą robotnicy ubez 
pieczeni w Kasie chorych liczne skargi na dra 
Hicnera, który traktuje ich lekceważąco i nie 
spełnia wobec nich swego obowiązku. Robotnicy 
zmuszeni są skutkiem tego zwracać się do in: 
nych lekarzy i opłacać poradę lekarską, której 
winna udzielić im Kasa chorych bezpłatnie. 

Spodziewamy się, że kompetentne czynniki 
wglądną w tę sprawę i zajmą się skutecznie go- 
spodarką niesumiennego lekarza. 

Zgromadzenie ludowe w Stanisławowie. 
Piszą nam ze Stanisławowa: Olbrzymie zgroma- 
dzenie ludowe pod gołem niebem odbyło się we 
środę, na placa obok dworca kolejowego, przy 
udziale około 2 tysięcy słachaczów. Referował 
possł tow, Daszyński o Bytnacyi politycznej 
w Europie. Mówca przedstawił głównie wypadki 
w Królestwie i Rosyi, wzywając zebranych do 
niesienia pomocy akcyi rewolucyjnej w Króle 
stwie. Następnie napiętnował mówca nikczemne 
stanowisko prasy z8 „Słowem polskiem* na czele, 
która bohaterską walkę pół miliona proletaryatu 
usiłuje opluć i zohydzić, Burzą oklasków nagro- 
dzony, skończył tow. Daszyński swoją mowę o 
godzinie 9 wieczorem, poczem tłumy z pieśnią 
„Czerwonego sztandarn* spokojnie rozeszły się 
do domów, nie dając władzy powodu do „urzę 
dowania*, 

Pięciocentowy awans. Jak wiadomo stani- 
sławowscy robotnicy warsztatowi zażądali w swej 
rezolncyi, aby awans wyżej pomieniony otrzymali 
robotnicy najdłużej na tenże czekający, a więc 
od dwóch do pięciu lat i dyrekcya się na to 
zgodziła, Zarząd warsztatów postąpił jednak 
wbrew życzeniom robotników I awansował wpra- 
wdzie po 10 ct. alo na swój dawny sposób. 
Skrzywdzeni oddziału 3-go udali się do p. Ma- 
słowskiego i przedstawili mu, że mają duże ro- 
dziny itp.; p. M. powiedział, by przyprowadzili 
rodziny do warsztatów, aby mógł salę o tem prze- 
konać. Kiedy robotnicy powołali się na uchwa- 
loną rezolucyę, p. Masłowski bagateliznjąco ki- 
wnął ręką, że go to nie obchodzi i zapewniał, 
że teraz będzie jeszcze gorzej. 

P. Barwiński zamiast pilnować swego obowią- 
zku, wyjeżdża za dyetą na zjazdy sokole, a álu- 
sarzy, którzy nie chcą nosić za nim walizy na 
jego rozkaz szykanuje, jużto nie wpisując im 
całkowicie godzin nadliczbowych, albo przezna- 
cza ich do gorszych robót. 

Z załatwieniem awansu p. Stwiertnia czeka 
powrotu p. Blanta, tłómacząc się, że on nie zna 
ludzi. 

Bilety do raju! Czytamy w „Głosie Robotni- 
czym*: Jezuita ks, Sopuch, superior zakonu, 
ogłosił w gazetach, że złoży 500 K na rannych 
i głodnych w Królestwie, jeżeli mn ktoś udowo- 
dni, że jezni:i rozszerzają „bilety do raju“, o 
których prasa antyklerykalna niejednokrotnie 
wspominała. Jako ostateczny termin dowodu o- 
znaczył ks. Sopuch samowolnie dzień 7 sierpnia. 

Musimy stanowczo sprzeciwić się propozycyom 
ks. Sopucha. Że „bilety do raju“ są sprzedawane 
przez kler między ciemnym ludem, nie podlega 
żadnej kwestyi. Mamy w naszej tece redakcyj 
nej egzemplarz „biletu do raju“ i możemy go 
na Żądanie ks. Sopuchowi pokazać. Czy bilety 
te sprzedają jeznici, czy ich konkurenci, bernar 
dyni, jest obojętnem. Musimy też zaprotestować 
przeciw warankom, jakie ks. Sopuch samowolnie 
stawia. Kilkudniowy termin jest stanowczo za 
krótki dla przeprowadzenia dowodu. Pov tóre mu- 
siałby ks. Sopuch złożyć 500 K w ręce nieuprze- 
dzonej osoby, któraby wysłała pieniądze nie na 
adres arcybiskupa Popiela, lecz złożyła dla rze- 
czywiście rannych i głodnych. 

Wkońcu możeby też ka. Sopnch połączył spra- 
wę biletów rajskich ze sprawą cudownych bibu- 
łek, mrngających oczyma, i ze sprawą cudownego 
mleka? W takim jednak razie musiałby złożyć 
więcej niż 500 K na rannych i głodnych. 


Republikańska demonstracya w włoskim 
parlamencie. Z Rzy mu donoszą: Przed zamknię- 
ciem onegdajszego posiedzenia parlamentu spro- 
wokował klerykalno-konserwatywny poseł San- 
tini burzliwą scenę. Wzywając do manifestacyi 
żałobnej z powodu rocznicy śmierci króla Hum 
berta I, mówił o „uczuciach aympatyi całej 
Izby*. Gdy tow. Montemartini zsprotestował 
przeciw temu, wołając: „Nie, nie całej Izby!*, 
wszczęła monarchistyczna większość skandaliczną 
wrzawę, podczas gdy republikanie, a więc także 
i sccyaliści, stale powtarzali swój protest. Pre- 
zydent z trudem przywraca na chwilę spokój, 
lecz także i on mówi o „jednomyślnej manife- 
stacyi“. Wrzawa ponawia się; socyaliści i repu: 
blikanie wołają: „Niech żyje republika!* Monar 
chiści odpowiadają: „Niech żyje król!*, Na tem 
posiedzenie zamknięto. 

Zbrodnia rosyjskiej straży pogranicznej. 
Ze Skalmierzyc donoszą do „Berliner Tageblattn* 
o następującem krwawem zajściu na pograniczu 
rosyjsko-pruskiem, które miało miejsce dnia 2-go 
sierpnia b. r. 

Dwoje dziewcząt ze wsi Doczków, leżącej w 
pobliżu granicy rosyjskiej zbierały na polu tuż 
nad neutralną drogą kłosy. Rosyjski żołnierz ze 
straży pogranicznej zbliżył się do dziewcząt i 
zachęcał je, by się do niego zbliżyły obietnicą 
dania cukru i pokazania pieniędzy rosyjskich. 
Starsza dziewczyna odpowiedziała na to, że tego 
nie zrobi, gdyż on by wówczas strzelił, Ledwo 


wypowiedziała te słowa, gdy żołnierz istotnie 
złożył karabin do strzała i zastrzelił młodą 
dziewczynkę, ośmioletnią córkę zarobnika Moczka, 
która znajdowała się jeszcze po pruskiej stronie 
drogi neutralnej. 

Niema najmniejszej podstawy, któraby uspra- 
wiedliwiała zachowanie się rosyjskiego Żołnierza, 
ponieważ dzieci nie wkroczyły na terytorynm 
rosyjskie, a choćby to nawet miało miejsce u- 
Życie broni przeciwko dzieciom, nie byłoby wska- 
zanem. 

Kapitan rosyjskiej straży pogranicznej, odpo- 
wiedzialny za wyszkolenie i zachowanie się 
swych podwładnych Żołnierzy składa przyczynę 
tego zdarzenia na to, iż żołnierz chciał strzelić 
do dwóch dezerterów, przyczem przypadkowo 
trafił w dziecko. To wyjaśnienie jest wszakże 
fałszywem, gdyż w danej chwili nie było widać 
żadnych dezerterów, a i w takim wypadku, zgo- 
dnie z przepisami, niewolno rosyjskiej straży 
strzelać na terytoryum niemieckie, 

Żniwiarze, którzy pracowali po obu stronach 
nentralnej drogi w pobliżu miejsca wypadku rą 
tu świadkami. 

Dochodzenie wdrożono natychmiast, 

Tyle „Ber. Tageblatt“. Nie mamy powodu 
kwestyonować prawdziwości jego opowiadania, 
świadczącego o ohydnem bestyalstwie moskiew- 
skiego żołdaka, choćby z powodu, że chodżi tu 
o zbrodnicze zachowanie się tegoż względem dzie- 
cka polskiego robotnika — a dziennik rzeczony 
znanym jest ze swych antypolskich dążności — 
więc tendencyjnie nie wyjaskrawiałby wypadku 
na niekorzyść rosyjskiej straży. 

Od siebie dodamy tu jedną uwagę w kwestyi 
nieposzanowania granicy pruskiej przez straż ro- 
gyjską, na co „Berliner Taheblatt* niby to na- 
cisk kładzie, przemilczając wszakże ów komen- 
tarz. 

Do tego nieposzanowania, do zuchwalstwa ro- 
syjskiego w tym wyględzie — przyczynił się 
sam rząd pruski, który schlebiając Rosyi, po- 
zwalał jej na grasowanie na swem pograniczu 
w pościgu za przemycaną nielegalną literaturą. 

To przyzwyczaiło straż rosyjską do uważania 
pruskiego pasa granicznego za terytoryum, jakby 
wspólne, na którem Moskalom wolno też popl- 
sywać się swoją zwierzęcością. 

Dla rosyjskich bojowników wolności. Po 
otrzymania wiadomości o zajęciu Sachalinu przez 
Japończyków, rozpoczął się w Stsnach Zjedno- 
czonych ruch, mający na celu uzyskanie wolności 
dla przebywających na wyspie tej rosyjskich wię= 
źniów politycznych. Posłowi japońskiemu ma być 
wręczona, pokryta setkami tysięcy podpisów oby- 
wateli amerykańskich, petycya o zwrócenie awo- 
body ofiarom gwałtu i przemocy carskiej, Pety- 
cya wskazywać będzie, że wszystkie te ofiary, 
mężczyźni zarówno jak i kobiety, karane były 
za to, ża „usiłowały wprowadzić w Rosyi w ży- 
cie ta same zasady wolności ludzkiej, które w 
Japonii i innych krajach oświeconych cieszą się 
takim wielkim szacunkiem*. Amerykańskie pisma 
partyjne wzywają socyalistów tamtejszych do jak 
najenergiczniejszego podtrzymania tego rnchu, 
aby okazać Japonii, że wśród obywateli amery- 
kańskich panuje pod tym względem zgodność zu- 
pełna i że Jzponia, w razie spełnienia ich ży- 
czeń, może liczyć na życzliwość Stanów Zjedno- 
czonych. 

Podobnie, jak i w innych państwach, zorgani- 
zowane jest w Stanach Zjednoczonych, szczegól- 
niej wśród sgocyalistów, zbieranie funduszów na 
podtrzymywanie ruchu rewolucyjnego w Rosyi. 
Jak dotąd, zebrano około 5000 dolarów, t. zn. 
przeszło 25.000 K. 

Wielki książę Cyryl i „klub sybarytów*. 
Według pism niemieckich miał wielki książę Cy- 
ryl popaść w zupełną niełaskę u swego kuzyna 
cara Mikołaja. Skutkiem tego też car odrzucił 
całkiem stanowczo prośbę księcia w sprawie za- 
mierzonego zaślubienia „ <zwiedzionej wielkiej 
księżnej Melitty Hesskiej, Głównym powodem 
tego ma być nowy skandal, w który wmięszani 
gą obaj najstarsi synowie wielkiego księcia Wto- 
dz'mierza: Cyryl i Borys. Oto wpadnięto na ślad 
pewnego klubu, który sam sobie wybrał nazwę 
wiele mówiącą: „klubu sybarytów z Charkowa“, 
a którego istotne cele bez wielkich trudności 
można odgadnąć. W każdym razie jest to klub 
najkosztowniejszy i najbardziej lnksusowy ze 
wszystkich tego rodzaju. Liczy on wszystkiego 
tylko dwudziestu członków, prócz dwu młodych 
wielkich ksłążąt, ośmnastu rówieśników, synów 
najznakomitszych rodów, przywódców rosyjskiej 
złotej młodzieży. Najostrzejszem postanowieniem 
zasadniczem regulaminu klubu jest to, że pro- 
gów jego nie może przestąpić nikt, kto doń jako 
członek nie należy. Tylko dla kobiet mogą być 
w tym kierunku uczynione wyjątki; kobiety też 
wyłącznie tworzą obsługę w klubie. Klub odbywa 
swe posiedzenia we własnym, małym, z blałego 
marmuru zbudowanym pałacu, a roczna wkładka 
członków wynosi 4000 marek; podwyższają ją 
jednak specyalne dopłaty, których się żąda 
od każdego członka w pewnych odstępach czasu. 
W. ks. Cyryl znajduje się obecnie w jednem 
z sanatoryów koło Monachium, odwiedzanem bar- 
dzo chętnie przez międzynarodową arystokrację, 
Gdyby w. ks. wbrew odmowie cara zawarł mał- 
żeństwo z wielką księżną Mellitą, to mogłoby 
ono, jako zawarte wbrew wydanej przez Ale- 
ksandra IM. „ustawie o prawach i obowiązkach 
cesarskiej rodziny“, być przez ministra cesar- 
skiego domu za nieważne ogłoszone, Stało się 
to niedawno, gdy stryj w. ks. Cyryla, w. ks, 
Paweł, poślubił potajemnie rozwiedzioną żonę 
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Kraków, niedziela 
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6 sierpnia 1905. 5 


Ze stowarzyszeń i zgromadzeń. 


>< Z organizacyi metalowców w Krakowie. Wzywa- 
my wszystkich towarzyszów, którzy z biblioteki na- 
szej książki wypożyczyli, aby je najdalej do dnia 


15 b. m. zwrócili. W przeciwnym razie będziemy% 


zmuszeni imiennie wzywać tych towarzyszów do od- 
dawania książek, którzy od dwóch do trzech lat tychże 
nie oddają. Zarząd grupy metalowców. 

> Baczność członkowie krakowskiej grupy związku 
metalowców! Zwracamy uwagę wszystkich członków, 
że tylko te wkładki zostaną przyjęte, które członko- 
kowie zapłacą wprost na ręce wybranego kasyera, 
urzędującego w lokalu Związku (Mały Rynek 6 i ul. 
Starowiślna 42). Ostrzegamy tedy członków w ich 
własnym interesie, by wkładek nikomu innemu nie 
płacili. Zarząd związku grupy metalowców. 

>< Bączność krakowscy robotnicy szewscy I W nie- 
dzielę 6 b. m. o godz. 10 rano odbędzie się poufne 
zgromadzenie robotników szewskich w sali Związku 
stow. rob. (Mały Rynek 6). Porządek dzienny: Cen- 
tralna organizacya i dysknaya. 

>< Zarząd Chóru robotniczego w Krakowie wzywa 
wszystkich członków Chóru do regularnego uczęszcza- 
nia na próby, które odbywają się w każdy poniedzia- 
łek i piątek punktnalnie o godzinie 8 wieczorem. 
Równocześnie przypomina się, iż ci członkowie, któ- 
rzy regularnie na próby nie uczęszczają, nie mają 
prawa udziału w wyciezkach Chóru. 

>< Stryj. Grupa kolejarzy urządza w niedzielę 6 
b. m. wielki festyn ludowy w parku miejskim „Olszy- 
na*. Szczegóły podadzą afisze. 

>< Grupa kolejarzy przemyskich urządza w niedzielę 
6 b. m. festyn ludowy z tombolą fantową w ogro- 


dzie kolejarzy Milerówka, Winna góra. Wstęp do 


ogrodu 20 h. W razie niepogody festyn odbędzie się 
w następną niedzielę. 

>< Nowy Sącz. W niedzielę § sierpnia urządza ko- 
mitet budowy domu robotniczego wielki festyn z 


„tombolą w ogrodzie kolejowym w Nowym Sączu. Pro- 


gram bardzo urozmaicony. Wstęp od osoby 80 h. 
dzieci 10 h. Zapraszamy wszystkich towarzyszów i 
sprzyjających nam obywateli do jak najliczniejszego 
udziału. Czysty zysk na budowę domu robotniczego. 
W razie niepogody odbędzie się festyn w następną 
niedzielę. 

>< Baczność kolejarze Iwowscy! Organizacya kole- 
jarzy lwowskich urządza dnia 6 sierpnia b. r. w le- 
sie Białohorskim za rogatką Grodecką wielką zabawę 
z nader urozmaiconym programem. 


NADESŁANE. 


(Za dział ten redakcya nie odpowiada.) 


Dr ARTUR FROMMER 


I. sekundaryusz oddz. chir. szp. św. Łazarza 


ordynuje obecnie 
ulica Radziwiłłowska Nr. 3I (róg nlicy Lubicz) 
od godz. 3—4 popołudniu. — Nr. telefonu 81. 


ZAKŁAD ROENTGENOWSKI 
zaopatrzony w najnowsze przyrządy do prze- 
świetlania i fotografowania oraz do leczenia 

chorób skórnych. 


Wszelkie naprawy 
Maszyn do szycia 


wykonuje gruntownie, 
po bardzo przystępnych cenach 


Skład maszyn do szycia iwarstat naprawy 
kierownik JAN POJE, mechanik 
ul. Starowiślna L. |, naprzeciw gł. poczty. 


Największe korzyści daje kolejarzom ubez- 
pieczanie się na życie w instytucyi, założo- 
nej przez samych kolejarzy i w pozostającem 
pod jej zarządem 


TOWARZYSTWIE 
asekuracyjnem, "UGRA i zaliczkowem 
FL 


GRAD“: 


Niechaj każdy z Kolegów zwraca się w spra- 
wach ubezpieczeniowych tylko do tej insty- 
tncyi! 

Statuty i informacye wysyła się na żąda- 
nie odwrotnie. 

Z kołeżeńskiem pozdrowieniem 
Zarząd Towarzystwa 


asekuracyjnego, oszczędnościowego i zaliczkow. 
„FLUGRAD". | 


Juma xzzuej guspo- 
dyni jest dobra kawa. 


nie powinna w żadnym 


domu przy  przepra- 
wianiu kawy zabraknąd. 
©00 
Ządaóć tylko oryginalne 
paczki z nazwiskiem 
»KATHREINER:«. 


Za treść ogłoszeń Redakcya nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności. 
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- „Familijna“ bardzo dobra złr. 1.40 
M bram e „Melange de Moskau“ w oryg. opak. n 2.50 
up c g „Imperial“ Cesarska w oryg. opak. n»n 3.50 
Okruchy“ z najlep. herb. kwiat. 1.20 

n n 
Z BRODOW! Grzybki litewskie tegoroczne kilo „ 3.— 


Z dawien dawna znaną ze swej dobroci i zapachu prawdziwą 


Herbatę rosyjską 


zbioru majowego, poleca handel 1 


W. Adamowicza w Brodach 


$ (na pograniczu rosyjskiem) 


Herbata z Brodów! 


w Briix 


IF Proszę żądać 
„ gratis i franco 


mego bogato illustrowa- 
nego cennika z przeszło § | 
JAJ A 1000 odbitkami zegar- 
j h | ków, wyrobów srebrnych 


HANNS KONRAD 


FABRYKA ZEGARKÓW 
Nr. 802 (Czechy). 


Ceny ogłoszeń w nagłówku. 


Ruch Wychodźców 
Z Galicyi i BUKOWINY przez Tryest 


Jazda przez Tryest do Nowego Jorku i wszel- 
kich miejscowości Północnej Ameryki w wy- 
kwintnie urządzonych pierwszorzędnych parowcach. 


i złotych 


PIERWSZA 


Prawdziwy niklowy kotw. remont. wraz 
z łańcuszkiem złr. 2'25, 3 zegarki zł. 6:50. 
Tenże z podwójną kopertą złr. 3:50. Ni- 
klowy budzik złr. 1:45, 3 sztuki złr. 4—, 
w nocy z świecącą tarczą złr, 1'65, 3 szt. 
złr. 450. Nie ma ryzyka! Dowolna wy- 
miana, lub zwrot pieniędzy. 2156 


Słówko o nowym wynalazku 


ważnym dla palących papierosy. 


Zastosowanie wiedzy w życiu praktycznem wydało już niejednokrotnie, zdumie- ! 
wające rezultaty, przyniosło wiele pożytku Ogółowi. 

Dziś hygiena święci prawie na każdym kroku tryumfy, zrożamiałem więc jest, 
że i fabrykacya tutek oygaretowych — czyni postępy w tym kierunku, lecz nie 
| wszędzie i nie zawsze z dodatnim rezultatem. 


Wodociągi Ogrzewania, 
Gazowe Oświetlenia 
ornamenta, dachy, kopuły, 


Moje wieloletnie próby, upodstawione nauką i fachowem doświadczeniem, uwień- | 
| ozone zostały ostatniemi czasy zdumiewającym skutkiem. Udało mi się bowiem | 
dojść drogą badań ohemioznych do preparatu znanego już dziś prawie wszę- 

dzie — który nosi nazwę:] 


„SALVESOL:* 


ktycznie i tanio konces. firma 


Jestto wata ohemiozna, mająca as wielce po ca a= o pi 
papierosy własność, że aby mnie nie posądzono o czczą przechwałkę — biorę soble | z 
ta zaszczyt powołać się na następujące, otrzymane w ostatnich czasach ulica św. Jana 10 (Grand Hotel). 


i 
| UZNANIE: | 
WP. Mr. farm. W. Bełdowski w Krakowie 
Z przyjemnością donoszę W Panu, że od czasu, jak używam Pańskiej 
l waty „Salvesol“, nie doznaję przykrych objawów, które mi dokuczały 
skutkiem palenia tytoniu. — Wobec tego upraszam o nadesłanie mi za 
pobraniem pocztowem kilo waty „Sałwvesol”. 
Z w. p. Proj. Dr. Antoni Mars. 
Lwów, dnia 2-go maja 1903 r. 
Zwracając uwagę P. T. Ogółu na powyższe uznanie, jakiem za wynałazek mój 
ze strony tak wielce poważnej i kompetentnej zaszczycony zostałem, czynię to głównie 
ì jedynie w interesie zdrowia P. T. palących papierosy i tytoń wogóle. 
Do waty „Salvesol* mają przyjemne i znakomite zastosowanie cygarniczki 
szklanne, bo w nich osadza się cała ilość nikotyny, a dym jest łagodny i chłodny. 


Mr. farm. WŁ. BEŁDOWSKI. 
Fabryka „Noris“ Wł, Bełdowskiego w Krakowie 


poleca 
1000 sztuk tutek „Noris“ ze Salvesolem „ . « « a a 
I pakiecik waty Salvesoł „. . «. « « «a 4 12 43 5 


6 miesięcy na próbę! 
| 
| 
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Koron 2'80) $ RZE 4 

—60 m ias 

Starym I młodym mężczyznom 
poleca się pismo, które się pojawiło 
w nowem powiększonem wydaniu, 
radcy medycyny Dra Miillera 


o rozstroju systemu ner- 
| wowego i seksualnego 


| jakoteż o gruntownem wyleczeniu te. 
| goż. Opłatna przesyłka w kopercie za 
1 kor. 20 hal. w markach pocztowych. 
Curt Róber, Braunschweig. 


3 miesiące kredytu! Całkiem darmo! 

i tym podobnych krzykliwych reklam nie potrzebuje moja znana w świecie firma 
do zalecania swoich zegarków. Wysyłam już od lat 
ku zupełnemu zadowoleniu mojej prywatnej 
klienteli moje prawdziwe amerykańskie antyma- 

gnetyczne systemu 


Ros :opf-Patent-Anker-Remontoir 
Zegarek Nr. 99 z plombą 


w oprawie czarnej imit. stalowej lub nikl., patent. 
tarczą emaliowaną, idący przez 36 godzin, dokła- 
dnie repasowany, wraz z 3-let. poświadczeniem gwa- 
rancyjnem we futerale jelonkowym, z łańcuszkiem 
niklowym i po cenie złr. 2/25, 3 sztuki złr. 650, 
| 6 sztuk złr. 1250. Tensam zegarek z podwójną 
kepertą złr. 3:50. Tanie zegarki „System-Roskopf* 
bez plomby, jak te, które sprzedają drobni zegar- 
mistrze i handlarze, sztuka po 1 złr. 75 ct. 
Pieniądze z powrotem! lub wymiana także 
po 6 miesiącach w nieuszkodzonym stanie do- 
puszozalna. — Wysyłka za zaliczką lub poprze- 
dniem nadesłaniem pieniędzy przez 


HANNS KONRAD 


Pensyonat „Ukraina“ 
ulica Karmelioka 1. 40, IL piętro 


' pokoje umeblowane z całodziennem utrzy- 
maniem dla Gości stałych i przejezdnych. 


Tamże Obiady smaczne i zdrowe, w domu 


i na miasto. — Ceny umiarkowane. 


Darmo i opłatnie wysyłam każdemu 

swój wielki bogato ilustr. cennik dobrych, 

a tanich instrumentów muzycznych oraz 
ZABAWEK wszelkiego rodzaju. 


A. Soneuen 


Dom eksportowy towarów muzycznych 
w Krakowie, ul. Grodzka I. 59/7. 


f. 


Pierwszą fabrykę zegarków 


W BRÓX 636, (Czechy). 
c. k. sądownie zaprzysiężony rzeczoznawca. Odznaczony ©. k. orłem, złotymi 
i srebrnymi medalami wystawowymi i 100.000 pism z uznaniem. 


Bogato ilustrowane cenniki z przeszło 600 zdjęciami zostają na żądanie darmo 
i opłatnie wysyłane. 


Instalacye I Blacharstwo 


wieże, 
gzymsy, okna, ozdoby z blachy itd., 
łazienki, wanny, tusze, klozety, pom- 
py, gromochrony, telefony, dzwonki 
elektr. it.d. wykonuje fachwo, pra- 


JULIAN TOKAR, KRAKÓW 
384 


844 


Zjednoczone austr, akcyjne Tow. żeglugi w Tryeście 


| 
| 


“bami 


AUSTRO AMERICANA“ 


jako jedyne austryackie Towarzystwo żeglużne, które na mocy roz- 
porządzenia ministeryalnego z dnia 30 kwietnia 1904 r. l. 21.908 
upoważnione zostało do tworzenia agencyi i zastępstw, ustanowiło 
Generalną agencyę dla Galicyi i Bukowiny 
— i upoważniło ją do zorganizowania poszczególnych agencyi. — 
Zadaniem tej organizacyi jest: oprzeć swą działalność na rzetelnej 
podstawie, ochronić wychodźców od wszelkiego wyzysku i skierować 
ruch wychodźców o ile możności przez austryacki port Tryest. 
Towarzystwo i jego agenci mają czuwać nad tem, ażeby pasażero- 
wie płacili tylko oznaczone przez Zarząd ceny jazdy i otrzymywali 
możliwie najlepszy wikt i utrzymanie. 

Wszelkich wyjaśnień udzielają oraz sprzedaż kart załatwiają: 

j „ Ul, oraz w Brodach, 
Generalna Agencja: Goldlust I Ska w Krakowie, ul. Lubicz 7 Brodach 
Podwołoczyskach, Czerniowcach, Nadbrzezlu, Szczakowej, — oraz 
Generalna Agencya we Lwowie, Błonie 2 i prowincyonalne agencye. 


Największy skład Singera Maszyn do szycia i haftu 
sa R.Pawłowskiego <3J.Iwanickiego 


w Krakowie, Rynek główny 18. 


Poleca maszyny najnowszej konstrukcyi, ręczne od 30 da 65 
zir. nożne od 40 do 120 złr. gotówką 10 proc. taniej. Bezpłatna 
nauka haftów ozdobnych, robót ażurowych i wszelkiego 
szycia maszynowego. — Uwaga! W innych składach sprze- 
dawane maszyn szycia są jednego z dawniejszych syste- 


znów, nisko-ram nna, ciężko i głośno szyjące, i nie mają nie 
wapdłnego z mojemi najnowszej konstrukcyj, z wszełkiemi 
Sebł i lekko szyjącemi maszynami Singera 


modełn z r. 1902, pod wzgiędem dobroci, trwałości 

i drizłalności, żadne inne w przybliżeniu dorównać nie mogą. 

Nowość! Singera maszyny do szycia i haftu, które bez 

doręczania płyt i zmieniania ząbków, przyrządza się do haftu. 
Cenniki darmo i o e. 


ZAKŁAD JUBILERSK. 
JAG „ołdaniego w Krakowie| ANTONI JAROSZ 
ul. Mikołajska Nr. 28 (obok policyi) PRACOWNIA i SKŁAD KAPELUSZY 


Przyjmuje wszelkie zamówienia i reperacye. | Kraków ul Sławkowska |. 11 
Przekłuwa uszy maszynką. 368 dod P 
Specyalna pracownia ślubnych obrączek. | (obok Grand Hotelu) w podworcu 
——..........----............... poleca wielki wybór kapeluszy na 


| 
| P p d | każdą porę roku. 
| O S ) | wini, prasowania i przerabiania na naj- 


Przyjmuje wszelkie reperacye kapeluszy 

męskich, damskich i dziecięcych, do odna- 

- modniejsze fasony, słomkowe i filcowe do 

jdla 6 konduktorów, 2 maszynistów, prania ` far boei, cylindry prasuje na 


|2 monterów, 10 ślusarzy, 2 portye- | poczekaniu. Wykonanie dokładne i szybkie, 


397 


rów, 2 kelnerów płatniczych, 2 ge-| oeny niskie. 
| 


schaftsdinerów, jednego służącego do H d | K 


starszego pana, 4 ogrodników żonat. 
i kawalerów, 2 urzędników gospod. 

| trafika i restauracya 
przy ruchliwej ulicy zaraz 


1 strzelca, 2 szwajcerów wskaże: 
do sprzedania 


Filia Austro-Węgierskiego 
Oznajmiciela wolnych posad. 

Bliższych szczegółów udziela 
Dział inseratowy „Naprzodu“. 


Cieszyn, ul. Kolejowa Nr 1. 
Dachówki 


Odpowiedź tylko za dołącz. marki pocztowej. 
426 
trwałe, szczelne, lekkie 
i piękne, dostarcza tanio 


paraty fotograficzne, za- 
Kampel, Lwów, Mickiewicza 18, 


wsze świeże klisze, pa- 
piery oraz wszelkie inne 
przybory fotograficzne 
poleca po cenach niskich 


Niemetz i Sp. w Krakowie 
ul. Szewska I. 2 piewszy dom 
od Rynku. 236 


Kraków, niedziela 


Pierwszy krajowy skład hurtowny i częściowy 
Gramofonów i Fonografów 


JÓZEFA WEKSLERA 


w Krakowie, ulica Grodzka 1. 71 
poleca taniej niż wszędzie we wielkim wyborze Gramo- 
fony, Fonograty, płyty i walce najnowszych zdjęć. Š 
Ceny bardzo przystępne. Cenniki darmo i opłatnie, 

Gramofon koncertowy z 10 płytami złr. 35—, 
Fonograf koncertowy z 5 walcami „ 8—. 


Części składowe zawsze na składzie, — Reperacye wykonuje się dokładnie i szybko 
po cenach umiarkowanych. — Zamówienia z prowinoyi uskutecznia się odwrotną pocztą. 


Przez Wysokie ck. Namiestnictwo 
koncesyonowane 


Biuro podróży 


Zofii Biesiadeckiej 
Oświęcim (dworzec) 
sprzedaje bilety okrętowa 


do Ameryki 


I, IO. i HI. klasy dla parostatków 

pospiesznych, oraz bilety kolejowa 

dla kolei północno-amerykańskich 
we wszystkich kierunkach. 


Ceny ściśle wedle taryt okrę- 
towych i kolejowych. 


BILETY OKRĘTOWE do KANADY 


i bilety kolejowe kanadyjskie. 
Prospekty darmo i opłatnie. 


Fabryka wyrobów betonowych 
i skład materyałów budowlanych 


EMILA SILBERBAGHA 


w Krakowie, ul. św. Tomasza l. 10 


przeniosła swe biuro i skład materyałów budowlanych 


na ulicę św. Jana I.14. 


Telefonu Nr. 141. 


Poleca: Portland cement opolski i krajowy, wapno hydrauliczne, 

gips, cegłę i mączkę szamotową, glinkę ogniotrwałą, rury i po- 

sadzki steingutowe, łupek, papę dachową i izolacyjną, posadzki 

cementowe, kanały betonowe, smołę pogazową, karbolinenm, masę 
izolacyjną, asfalt i t. d. 

Wykonuje roboty asfaltowe jakoto: chodniki, stajnie, podwórza, 
asfaltowanie fundamentów i izolowanie wilgotnych ścian. 
Koncesyonowany zakład krycia dachów łupkiem śląskim, angiel- 
skim i francuskim, papą ogniotrwałą i cementem drzewnym. 

Roboty betonowe. 429 


M TA SA RAE o. 
Ostrzeżenie. 


Wobec naśladownictw maszyn do szycia, wyrabianych 
na sposób jednego z naszych najstarszych sy- 
stemów, a oferowanych przez firmy konkuren- 
cyjne, jako maszyny Singera, lub też ulepszone 
Singera, zwracamy uwagę, że wyroby te nie 
są eryginalnemi Singera maszynami do szycia, 
oraz, że nie pochodzą z naszej fabryki. 
ŻynA 007 SŚwiatowo znane oryginalne Singera ma- 
~ szyny do szycianabyć można li tylko w naszych 
składach; kto zatem nabyć chce dobrą maszynę do szycia, 
powinien dokładnie poinformować się, czy takowa pochodzi 
z naszej firmy, niemniej nie zadawalniać się wymijającemi 
odpowiedziami. ` 
Zwracamy także szczególną uwagę na ochron- 
ną marke, naśladowaną często przez konkuren- 
cyę w łudzący sposób dla zbałamucenia ku- 
pującego. 154 


SINGER KO. TOW. AKCYJNE MASZYN DO SZYCIA 
malesas ul. Szpitalna 40 naprzeciw teatru miejskiego, 
Kraków: Kazimierz, ulica Wolnica II. 
Filie w Zachodniej Galicyi: Tarnów: ul. Wałowa 13, Rzeszów: Trzeciego 
Maja 5, Nowy Sącz: ul. Jagiellońska, Chrzanów: ulica Mickiewicza. 
Filie na Śląsku austr.: Bielsko: nl. Kolejowa 2a; Freiwaldau: Rudolfs- 
platz 170; Cieszyn: ul. Stefanii 38; Opawa: Speergasse 5. 
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5 Koron i więcej dziennego zarobku 
Towarzystwo robotników domowych robienia pończoch. 
Poszukiwani mężczyźni i kobiety do ro- 
bienia pończoch na naszej maszynie. Prosta 
i szybka robota przez cały rok w domu. 
Niepotrzebna żadna poprzednia znajomość. 
Odległość nie wpływa bynajmniej, a my 
sprzedajemy roboty wykonane. 411 
Hausarbeiter Striokmaschinen-Gesellschaft. 


Thos. H. Whittick 3 Co., Prag. Petersplatz 7, 1-281. 
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Wydawoa: Ignacy Daszyński, Redaktor odpowiedzialny: Kazimierz Kaczanowski, 


NAPRZOD 


c= Najlepsze i najtańsze źródło! = | 


ROWERY 


znakomitej dobroci, najnowszej konstrukoji, 
m. „Atilla*, drogowe lub półwyścigowe z 
: wszelkiemi przyborami, model 1905, acety- 
„lenową latarką, dzwonkiem i przynależno- 
ściami, z gwarancyą. Cena 110 kor. Damski 
| 140 kor. Na żądanie koło swobodne (freilauf) 
z hamulcem 24 kor. Używane rowery po 
| kor. 55, 65, 75 i 85. Na dowów najściślejszej 

W rzetelności gotów 
jestem rowery i czę- 
ści składowe za za- 
datkiem 15 kor. i po- 
braniem reszty sumy 
przysłać do obejrze- 
nie spodobają i jeśli 
zamawiający ponięsie koszta przewozu tam 
i z powrotem, zamienić rower na inny lub 
należytość zwrócić. Węże kor. 4 i 5. Pła- 
szcze kor. 6, 7, 9. Francuskie klucze h. 60, 


r. 


80 i 1 kor. Pompy 80 h., teleskopowe k. 2, | [=== 


nożne k. 4. Lampka acetylenowa kor. 3, 4, 
jamka „Scharlach“ kor. 6:50, lampka świe- 
cowa kor. 5, lampki olejowe kor. 1, 2 i 8, 
lampki naftowe kor. 7:50. Pedały kor. 3:60 


i 4. Siodło kor. 8, 4, 5. Torba lak emalio- | 


wy 65 kal. trójkątna kor. 1:50. Oliwiarka 
20 hal. Klipsy pedałowe 60 hal. Kłódka do 


zamykania koła wraz z łańcuszk. kor. 1:50, 


Podstawka na koło kor. 2'50. Rączki kor- 
| kowe 60 hal. Puszka do naprawek 80 hal. 
| etc: „Citoniocel* szybko niklujący, puszka 
kor. 1:70. Lak do emal. 80 hal. 
ratami wykluczona! Wszelkie inne istniejące 
przybory po najniższych cenach. Ilustrow. 
cenniki powołującym się na „Naprzód“ darmo. 
Wielki katalog rowerów i części składowych 
za nadesłaniem 60 hal. w markach. 436 
M. RUNDBAKIN. Wien, IX/1, Lieok- 
tensteinstrasse 23. — Koresp. polska. 


poleca 
Bieliznę męską 
Krawaty, Rękawiczki 
Kapelnsze, Cylindry 
Pończochy, Skarpetki 
Torby, Torebki, redecił 
Necessery do podróży 
Parasole, Laski 
Pugilaresy, Tytonierki 
Wyroby 
4 galanteryjneiskórkowe 
Główny skład zabawek 


i Ceny najniższe i bezkonkurencyjne. 


WĘGIERSKA 


} 
Í Z a || | Papryka Szegedyńska, 
najlepsza, słodka, ręczę 

za prawdziwość, uznanej znakomitej 


jakości, własnego wyrobu kg. ża5 K 

Wysyłka za zaliczką, począwszy od 

1 kig. opłatnie. Dalsze specyalności: 

Słonina, węgierskei salamı it. p btanio.. 
Dom wysyłkowy różnorodnych produktów krajowych 


Haupt A. Rudolf Bpest, VII, Ovodag 22/k. u. VI, 


Moja tanie ceny wzbu- 
dzają senzację: 
Niklowy Remontoir kie- 
szonkowy z marką Sy- 
stem Roskopf 36 godzin 
<w idący wraz z pięk- 

m nym łańcuszkiem złr. 
1.95, trzy sztuki złr, 5.50, sześć sztuk 
złr. 8.50. Srebrny Roskopf o 3 ko- 
pertach bardzo silny złr. 6.—, Stalowy 
damski rem. złr. 2.75. Srebrny damski 
zegarek złr. 3.90. Budzik najlepszy 
złr. 10.--. Łańcuszki srebrne od złr.1—. 
Zegarki damskie złote od złr. 10.—. 


Bogata liustrewane censiki ma Żądanie darmo I opłatnie. 


ignacy Cypres, Kraków ul. Floryańska 49 


Dr. Józef Moskwa 


obrońca w sprawach karnych 

w Krakowie, ul św. Jana Nro 13, 

adwokata Dra Mikiewicza 
codziennie 00 4— 6. 

| onie 


100'/, zarobku! 


Wszędzie odrazu popłatna 

pojedyncza fabrykacya! 

do której potrzebny mały kapitalik, drobna 

inwestycya, bez jakichkolwiek znajomości 

fachowych; nadający się łatwo do sprzedaży 
masowy artykuł konsumcyjny 

; dla każdego gospodarstwa domowego. — Do- 

niosłe rezultaty, dające się udowodnić. 
Szczegółowy prospekt darmo przez: 

| Chem. Industrie-Werk, Sieben- 

hirten 77, b. Wien. 


+ 
oi 5 


Rynek 41, Linia A-B. 


| 


| 
| 


Wypłata | 


6 sierpnia 1905. Nr. 213. 8 


że balsam i maść centyfoliowa apte- 


Zupełnego przekonania karza A. [hierry'ego sa srodka- 


i 
mi niedoścignionymi w działaniu przy wszystkich cierpieniach we- | 
wnętrznych, influenzy, katarach, kurczach i zapaleniach wszekiego | 
rodzaju, osłabieniach, zaburzeniach w trawieniu, ranach, abscesach | 
oraz uszkodzeniach ciała i t. p, można natychmiast nabrać przez Í 
sprowadzenie bezpłatnie przy zamówieniu balsamu, lub na ży- 
czenie osobno, książki, jako poradnika domowego, zawierającej 
tysiące oryginalnych pism dziękczynnych. — 12 małych lub 6 po- 
dwójnych fiaszek balsamu K 5—, 60 małych lub 30 podwójnych 
flaszek K I55—, 2 cegiełki maści centyfoliowej K 360, opłatnie 
ze skrzynką. Proszę adresować: 


Aptekarz A. Tierry w Pregrada obok Rohitsch - Sauerbrum, 


Fałszerze i odsprzedający naśladownictwa będą sądownie ścigani. 


„ZORZA“ 


ZAKŁAD REPRODUKCYI ARTYSTYCZNEJ 


Kraków, ul. św. Krzyża L. 7 x Nr telefonu 638. 


dla autotypii, cynkotypii, światłodruku, heliograwary, 
fotografii reprodukcyjnej, druku trójbarwnego, fotoli- 
tografii węglodruku; przyjmuje do odbijania akwa- 
forty, wykonywa szybko klisze dla pism illustrowa- 
nych, wydawnietw artystycznych, katalogów, cenników, 
plakatów, kart widokowych it.d., nie ust$pujące pod 
względem dobroci pierwszorzędn. pracom zagranicznym. 
Długoletnie studya fachowe i doświadezenie nabyte 
w pierwszorzędnych zakładach zagranicznych, przy 
artystycznem wykształceniu kierownika oraz wyzyska- 
niu najnowszych zdobyczy techniki reprodnkcyjnej, dają 
rękojmię zaspokojenia najwybredniejszych wymagań. 


Ostrzeżenie 
przed bozwartościowami naśladownietwami! 


KUNERÓL 


"ZY z poręczen. najczyściejszy tłuszcz 
roślinny z orzechów kokosowych, 

W zawierający 1009/, tłuszczu. 
kę Żądać „KUNEROLU* w każdym 
lepszym handlu spożywczym. Do 
miejscowości gdzie niema „KU- 
NEROLU'" wysyłamy na próbę 
około 5 kilg. brutto po cenie Kor. 
650 opłatnie do każdej stacyi 

poczt austr. węg. za zaliczką. 
Dla hurtowników specyalne ceny. 
Broszurki i świadectwa lekarzy 
darmo. 


Najstarsza i największa fabryka tłuszozu 
roślinnego w monarchii 


Emanuel Khuner & Sohn, Wien XIV/2. 


k. u. k. Hot- Lieferanten. 
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REGISTRIRTE SHUT? M „RR 


Wydawnictwa Spółki Nakładowej „Książka“. 


Prawie wszystkie zakazane w zaborze rosyjskim. 


*Blos Wilhelm. Rewolucya Francuska. Z 2 rycinami. Dwa tomy. (Na cienkim 
papierze 2 tomy w jednym). Cena 12 koron. 

*Feldman W. O Rosyi. Cena 1 korona. 

* Informator. Stronnictwa polityczne w Królestwie Polskiem. Cena 2 korony. 

Kalthoff Albert. Światopogląd religijny. Cena 3 korony 20 halerzy. 

*Kasprowicz jan. Chrystus. Poemat społeczno-religijny. Cena 3 korony w oprawie. 

*Mańkowski Mieczysław. U stóp szubienicy. Urywek ze wspomnień więziennych 
„proletaryatczyka." Cena 60 halerzy. 

* Marks-Engels-Liebknecht. Odbudowanie Polski. (Zbiór artykułów o kwestyi pol- 
skiej). Cena 2 korony. 

*Narkiewicz-jodko i Szymon Dyksztajn. Polski Socyalizm Utopijny na emigracyi. 
(Dwie rozprawy). Cena 1 korona 20 hałerzy. 

Orkan Władysław. Herkules nowożytny i inne wesołe rzeczy. (Zbiór nowel). Cena 2 K. 

Orkan Władysław. Ofłara. Fragment w 3 aktach z 1846 roku. Cena 1 kor. 50 hal. 

Orkan Władysław. Wina i Kara. Tragedya w 3 aktach. Cena 2 kor. 

*Płochocki Leon. Rosyjskie partye polityczne i ich stosunek do sprawy pol- 
skiej. (Treść: Przedmowa. — 1881 —1903. — Rosyjskie stronnictwa polityczne 
w przededniu wojny. — Stronnictwa podczas wojny. — Stronnictwa rosyjskie 
wobec sprawy polskiej. — Dodatki). Cena 3 korony. 

*Stepniak S. Losy nihilisty. Romans. Z przedmową Jerzego Brandesa. Cena 6 kor. 

Verhaeren E. Jutrznie. Dramat społeczny. Przekład Maryi Markowskiej. Cena 2 kor. 


*Czapla. Carski poemat, napisał Tadeusz — Wski. Cena 1 korona, 
*Gierszyński Henryk dr. Emigracya i Skarb Narodowy. Cena 20 hal. 
*Luśnia Michał, jak się narody rządzą? (Wydawnictwo Związku Postępowej Mło- 
dzieży Polskiej z funduszu imienia H. Bukowskiego). Cena 60 halerzy. 
*Rocznik Związku Postępowej Młodzieży Polskiej. Rocznik I. 1905. Cena 1 korona. 
Rops F. Porządek panuje w Warszawie. (Wspaniała heliograwura). Cena 7 koron 
50 halerzy. 
* Zmowa Powszedkii przeciw rządowi. (Wydawnictwo Ludowego Koła Oświaty.) 
Cena 30 halerzy. 
(Wydawnictwa, oznaczone gwiazdką (*) nabywać można również na specyalnym 
cienkim papierze). 
Do nabycia we wszystkich księgarniach. 425 
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4 Prosze zawsze Wyrobu krajowego 
Munka oszczędzające, jędrne mydło 


z „nosorożcem lub „kosą“ 
z Pierwszej Galicyjskiej Parowej Fabryki mydła i świec 
Szymona Munka w Zywou 488 
(założonej w roku 1846). 
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Z drukarni Władysława Teodorezuka w Krakowie, (Telefon Nr. 510). 


